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Nakładem  S pó łk i W ydawniczej G R O D K I i Spóifca. R edaktor naczelny: JE R Z Y  K O Ń A R ŚK I.

Zamknięcie granicy między
Jugosfawją a SuSgarją.

W sidłach zawodowego suteneraj - W okolicy Stryja pcjawiły 
się masowo wilki. - Jak fałszywy wywćadcwca wyłudzał pie- 

n'ądz3 od kandydatek do stanu małżeńskiego.
/

PR ZY G Ó D \ JUBILERA
(Fin arfirlriił.i na c lr fi.tol \

DEZERCJA GEN. ZAGÓRSKIEGO ZO 
STAŁA U s Ta LONA.

W arszaw a, 7. paźd z ie rn ik a . ,Tel. C 
P.) „ K u rje r  C zerw ony  ‘ pisze, ze jak w y­
n ik a  z a k tó w  d o c h o d zen ia  sądow ego p ro  
w adzonego  b a rd zo  su m ien n ie  i p ra co w i­
cie śledztw o ustalając '.akt dezercji gen. 
Zagórskiego n ie  opierało się  b» najm niej 
na h ipotezach i przypuszczen iach, lecz  
operow ało szeregiem  niezb itych dowo- 
dow , dokum entów  i zeznań osób n aj­
hardziej w iarygodnych,

SZKOLNICTWO POWSZECHNE 0- 
TRZYMA 2700 ETATÓW.

Warazawa, 7 października. (Tel. G. 
P.) Wiceprezes Zw. Polskiego Nau­
czycielstwa szkól powszechnych pos. 
Nowicki odbył wczoraj z ramienia 
Związku konferencję z min. oświaty 
Dobruckim, któremu przedstawił opla 
kany stan szkolnictwa powsLechnegc 
z powodu dotkliwego biaku etatów. 
P. m inister odpowiedział, że wystąpi! 
z wnioskiem o przyznanie dla szkol- 

nistwa powszechnego dodatkowych 
2700 etatów, z czego w najbliższym 
czasie spodziewa się otrzymać 5 00^ -  
tatów.

Ja PONJA WYSYŁA WOJSKO 
DO CHIN.

Londyn, 7 października. (Tel. G. P.) 
Wedle doniesień z Tokio, rząd japoń 
*ki zdecydował się ponownie wydać 
wojska do Chin północnych, a zwłasz 
cza do Mandżurji, aby bronić swych 
interesów. „Morning Post" potwierdza 
wiadomość, że Pekin jest zagrożony 
przez wojska południowe, które znaj­
dują się o 150 mil na południe od Pe­
kinu. Wojskom południowym udało 
się zniszczyć połączenia, kolejowe tak, 
że obecnie Czang Tso-Lin cofa się ze 
swemi wojskami, używając jedynie 
samochodów.

b e z p o ś r e d n i  z a k l p  b a w e ł n y

W  AMERYCE.
W arszaw a, 7. p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. 

P.) P o lsk ie  fa b ry k i *1  ł k : - n r i-ze  przy  
s tę p u ją  d c  u tw o rz en ia  w N ow ym  Jo rk u  
biura bezpośredniego zakupu baw ełny  
na rynku am erykańskim , celem  o n rn ię -  
c ia  p o śre d n ic tw a  n iem ieck ieg o  i a n g ie l­
skiego. Z ap o trzeb o w an ie  n a  baw einą a- 
m e ry k a ń sk ą  w zrosto  w  c iągu  o sta tn ic h  
k i lk u  la t  kilkakrotn ie. I o  też n a jw ięk sze  
f irm y  im p o rtu ją c e  u tw o rz y ły  w sp ćin e  
sy n d y k a t, k tó reg o  e k sp o z y tu rą  będzie 
b iu ro  w N. Jo rk u .

 O------

OEMONS1 #ACJA KOMUNISTÓW  
Łódź, 7. p a źd z ie rn ik a . (Tel. L. P.) Na 

zaak  protestu przeciw  un iew ażnieniu  ko 
m unistycznej listy  w yborczej nr. 5. g ru ­
pa zw o len n ik ó w  te j lis ty  u rz ąd z iła  wczo 
r a j  b u rz liw ą  d em ons trŁ cję  p rzed  M ag i­
s tra te m  łó d zk im  w ybijając k ilka szyn w  
gm achu M agistratu.

ZAKAZ PRZEMIAŁU MĄKI ŻYTNIEJ 
PONIŻEJ 35 PROC.

W arszaw a, 7. p a źd z ie rn ik a . (Teł. G. 
P.) W d. 8. bm . w chodzi w  życie ro z p o ­
rząd zen ie  P re z y d e n ta  Rzplt.ej o zakazie  

‘ nrzem ialu m ąki żytn iej poniżej C5 proc.

MIN. ZALESKI OCZEKIWANY JEST 
W PARYŻU,

Paryż, 7 października. (Tel. G. P.) 
W dniu dzisiejszym oczekiwane jest 
tu przybycie min. Zaleskiego Polski 
minister spraw zagr zetknie się tu  z 
Briandem, z którym nie widział się 
już od kilku miesięcy. Jest rzeczą bar­
dzo prawdopodobną, że min. Zaleski 
wykorzysta .swój pobyt w Paryżu dla 
naiad z Chamberlainem, przebywają­
cy w obecnie w Paryżu.

 o------
DODATNIE SKUTKI WOJNY CEL­

NEJ Z NIEMCAMI.
Berlin, 7. października. (Tel. G. P.) 

Dzienniki berlińskie omawiając sytua 
cję gospodarczą Polski, stwierdzają, 
że wojna celna z Niemcami odrodziła 
pjlsk przemysł włókienniczy, który 
douzekał się niełychauego rozwoju.

POSEŁ BADER UKARANY GRZYWNĄ.
(T elefonem  od naszego  k o resp o n d en ta .) 

W arszaw a, 7. p a źd z ie rn ik a , (ps) P o ­
lic ja  w a rsz aw sk a  d o ręczy ła  w czo ra j do 
m ie sz k an ia  w arszaw sk ieg o  p o sła  p o isk :e 
go w  W ie d n .u  Karola B adem  c h a ra k te ­
ry s ty c zn y  n a k a z  p ła tn iczy  aa 100 zł. 
grzyw ny w y m ierzo n ej posłow i B aderow i 
n ieo b ecn em u  w W ar.szaw ;e, ja k o  kary  
za niezg loszen ie  aparatu radiow ego w je 
go mieszKaniu.

 -o------
RAID LOTNICZY Z PARYŻA DO KAW 

BODŻiT ERANC.
Paryż, 7. p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. ?.} 

C zynią  tu  p rzy g o to w an ia  do w ielk iego  
raiau łoi niczego z Paryża do Kambodży 
rrancusk. (p o łu dn iow o-w schodn ia  Azja) 
i z po w ro tem . L o t w yn iesie  40 tys. km. 
i będ zie  p ro w ad ził p rzez  B u k areszt, Kon 
stan ty n o p o l, fnd je. A p ara t p o n ies ie  5 
lo tn ik ó w  pod  d o w ó d /iw e m  pułk . A ntoi- 
n a ta , k tó rz y  b ęd ą  w p o w ie trz a  UO go­
dz in . O d lo t n a s tą p i z końcem  p aźd z ie r­
n ik a
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si Pij nowszy sztanier pois^l wytwórni 
„S F iN K S " w W arszawie

W strząsający dram at erotyczn y  w  12 a k t  w ed iu g  głośnej 
sztuki W ł. P erzyn sk iego , granej z olbrzym iem  pow odze- 

n 'em  n a  scen ach  teatrów  sto łecznych .

m D Z IŚ

PAŁACE

D S i l E C H

PAŁACE
L s g i d l t ó W  3 .

W  głów n ych  roiach 3 gw iazd y  ekranu polsk iego
Jadwiga sMOSARSKA ' Jó.st WĘh HZy N 

W Junosza SfĘPOWSICl
i sym p atyczn y  aktor scen y  lw ow . R om an HIEROWSKI 

UW AGA: Ze względu na olbrzymie koszta sprowadzenia tego filmu  
bilety w olne i ulgow e aż do odwołania nieważne

B B SEgCm S

Oblicze młodych.
ANALIZA OBECNYCH PRĄDÓW DUCHOWYCH I POLITYCZNYCH WŚRÓD MŁODZIEŻY. — NA

PRAW O. — TRZEBA Z F  AKTAMI SIĘ LICZYĆ.
Lw ów , 8 październ ika.

„W  oczach m łodzieży w yczytać 
m ożna przyszłość n a ro d u “ —p o w ie­
dział k iedyś zd a je  sfę F o erslc r — i 
n iem a nic praw dziw szego  nad  !en 
sąd. Bo też to m łode pokolenie, k tó ­
re dziś czuje i m yśli, ju tro  będzie 
działać, będzie rząd z ;ć, będzie rmro- 
dem. A choć n iejedno  z m arzeń  wio 
sennych  uw iędn ie  w  zetknięciu z 
rzeczyw istością, jest n iew ąlpkw e, 
że treść ideologji m łodzieży zawsze, 
w  m n ie j lub  w ięcej zredukow anej 
form ie będzie kiedyś zrealizowana.

U nas zbyt m ało  zw raca  się na 
lo uw agi, chociaż ba rd z ie j niz ja k i­
kolw iek inny  naród  po trzebu jem y  
jasnego zdania sobie spraw y z p zy - 
szłych dróg. Sa to drogi ciem ne. 
W obec głębokich w strząśn ień  o s ta t­
niego dziesięciolecia, wobec zdoby­
cia niepodległości i zn iesien ia  g ra ­
nic dzieln icow ych naród polski ze­
pchnięty został z daw nych torów, 
ale n ie  odszukał nowego. W szystko  
je s t p łynne, w szystko się k ry s ta li­
zuje. I o w szystko ła tw ie j, n iż o b o ­
d a j p raw dopodobne określenie, jak i 
będzie c h a ra k te r  narodu , ja k i u stró j 
p ań stw a , jaka idea przewodnia za 
la t chociażby  trzydzieści.

W  tym  k ie ru n k u  jedynym  d ;o - 
gow skazem  m oże być an a liza  o- 
becnych  p ią d ó w  duchow ych  i p o li­
tycznych w srod m łodzieży. S to su ­
jąc  tak ą  m etodę, do jd z iem y  do w y ­
ników  bardzo ciekaw ych

S tw ierd z im y  przedew szys tk icm , 
że Polska najb liższej przyszłości nie 
bedzie ani socjalistyczna, ani rady­
kalnie lew icow a. Te bow iem  p rąd y  
obce są m łodzieży i n ie tylko te. N a ­
wet i łee t. zw. postępow e, a więc 
będące ty lko io te llek tu a ln y m  re ­
fleksem  ideologji lew icow ej, nie na­
potyka ją w śród  m łodzieży polskiej 
oddźw ięku. W szystk ie  te u g ru p o ­
w an ia  łącznie pozostają w  stałej 
m niejszości; każda ich ak c ja  k o ń ­
czy się porażką i m n ie j lub  w ięcej 
paLetyczną d ek larac ją , lub  secesją, 
k tó ra  przechodzi bez zw rócenia u - 
wagi. D la ludzi, którzy p am ię ta ją  
rewolucyjną atmosferę uniw ersyte­
tów przedwojennych, s ta n  dzisiej­

szy m oże słuszn ie  w yd aw ać  się zd u ­
m iew ającym .

Przeciez — p o w iad a ją  oni — 
gdzież indziej ja k  m e u m łodzieży 
znaleźć m ożna gorącą m yśl opozy­
cyjną, prag n ien ie  zm ian  i w ielk ich  
reform ? Gdzież lepiej, niż tam , b u ­
dzi się poczucie k rzy w d  społecznych 
i chęć ich n ap raw y ?  M łodzież z re ­
gu ły  je s t czerw ona, ale w  Polsce nie 
je s t lak.

W Po! sce zdecydowana większość 
m łodzieży politycznie czynnej hoł­
duje nacjonalizm ow i, i to począw ­
szy od  odcien ia  um iarkow anego , ale 
p rzy tem  dostatecznie nasilonego, a 
kończąc na g ru p ach , w  k tó ry ch  n a ­
cjonalizm  w ystępuje w  form ie n aj- 
radykalniejszcj, praw ie rew olucyj­
nej.

Białogród, 7. października. (Tel. G 
P.)i Wczoraj wieczorem otrzymał po­
seł jugosłowiański Ncsicz telefonicz­
ne zawiadomienie z ramienia rządu 
bułgarskiego, że rząd jugosłowiański 
zamknął granicę bułgarską i  że nikt 
z Bnłgarji nie może przekroczyć gra­
nicy bułgarskiej. Wczoraj wieczorem 
przybył do m inistra spraw zagranicz­
nych Marinkovio.za poseł bułgarski 
Vakarelskij. Następnie zjawili się u 
m inistra Marinkovicza posłowie fran-

Wiedeń. 7 października. (Tel. G. P.) 
.,Wr. AU. Ztg.“ 'donosi, że w Eamnnji 
odkryto ostatnio rozgałęziony sp' lek 
.a rzecz 8owje‘ów. Na czele spisku 

stał niejaki Paweł Sor. Centrala znaj­
dowała się. w Pradze. W czasie rewi­
zji, przeprowadzonej w mieszkaniu

R ozdzieranie szal n a d  tem  z ja w i­
skiem  byłoby bezprzedm iotow e. 
P raw d a , żc n iek iedy  na  p c ry fc rjach  
nac jo n a lizm u  rodzi się etyczne zdzi 
czenie i tak ie  o b jaw y  w y stępu ją  
n iek iedy  i w śród  m łodzieży. P ra w ­
da, że je j ide.ologja zbyt często nic 
je s t tw órcza, że zakażona została 
toksynam i rozkładu stro n n ic tw  po­
litycznych, które nad nacjonaliz­
m em  m łodych objęły protektorat. 
Ale w szystkie te u jem ne  z jaw iska  
nie m ogą w płynąć  :na ocenę cało ­
ści. Całość zaś, ów  n ac jo n a lizm  inlo 
dzieży, jest faktem , „którego dziś nic 
nie zm ieni, który w ięc trzeba uznać.

Jego p izy czy n y  są tru d n e  do o- 
znaczenia . N a w szelki w ypadek  nie 
m ożna ich — ja k  chcą  n iek tó rzy—  
k ła ść  na  k a rb  „zba łam ucen ia" Nie

caski i angielski, celem poinformowa 
nia sie o zamiarach rządu jnnosło- 
wianskiego. Prasa donosi z Sofji, że 
celem zam achu w Istip było przyspo 
rżenie trudności rządowi Ljapczewa i 
przygotowanie powrotu do władzy 
Czankowa. Komitet macedoński usi­
łuje wszelkimi środkami przeszkodzić 
zbliżeniu Bnłgarji do Jugosławji, a 
przywrócić stosunki przyjazne Buł- 
garji z Włochami.

Sora, znaleziono oryginalne dokumen­
ty rumuńskiego sztabn generalnego.
Nadto zoskała aresztowana adwokatka 
dr. Karja Lohl i Lea Silbprmn, której 
brat zatrudniony był w centrali l  ;uie- 
gowskisj w Pradze.

 o------

YHEBR90KLYN-JAZZ
c o d z i e n n i e  ui  b ^ z e  u m i f l L

L E G I O N Ó W  5 .
m n ie j odpowiednio kierow ana ag i­
tacja nie pozostała bez w p ły w u  na 
stan dzisiejszy. Działa ona jednak  
n ie  lyle w  szkołach w yższych, ile 
w cześniej, już w  szkołach średnich.

M ożna podziw iać  sp ry t n arodo­
w ej dem okracji, k tó ra  od począ t­
ków  naszej niepodległości aż po 
p rzew ró t m a jo w y  szczególną „op ie­
ką" otoczyła szkolnictwo, P ró b o w a­
ła zdobyć w ojsko, częściowo zaan e­
k to w ała  po litykę  gospodarczą p a ń ­
stw a, znaczny  w pływ  w y w iera ła  
n a  zagran iczną , ale z najw iększą  
konsekw encją i uporem poszła n a 
opanawanie szkoły. Inne  s tro n n ic ­
tw a, z ad aw a la jąc  się doraźnem i 
zdobyczam i, zbagate lizow ały  ją , 
chociaż by ła  najw ażniejsza. Bo gdy 
owe „doraźne zdobycze" polegały 
n a  obsadzan iu  c iep łych  posad  i w y­
d z ie ran iu  od rz ą d u  koncesy j, szko­
ła  była i jest kluczem  przyszłości. 
P raw ica , w nosząc d u ch a  swego do 
sal szkolnych , w iedziała , ze po k il­
ku Iatacli da je  j to zastęp n iezaw o­
dnych zwolenników . To b y ła  ta k ty ­
ka  p rzew id u jąca  i dalekow zroczna 

Jed n ak  p rzyczyna ta  nie jest zu­
pełna, an i n aw et g łów na. T kw i ons> 
zapew ne u podstaw  tych procesów, 
przez jak ie  dusza n a ro d u  p rzecho ­
dzi w  w ytw orzonych  w aru n k ach . 
Może je s t reak c ją  za stłum ienie n a ­
cjonalizm u w  dobie zaborczej, za 
b rak  w yżycia sił w ów czas, za h a ­
m ulce, n ak ład an e  m u. W  każdym  
razie  is tn ie je  bezw zględne p ra w d o ­
podobieństw o, ze przyszłość przy 
niesie Polsce wzm ożenie nacjonali­
zm u, bo m łodzież jest p rzedew szy ■ 
stk icm  nacjonalistyczna.

Toby nie było nieszczęściem , 
bo n ac jo n a lizm  tw órczy b u d u je  
n a jśw ie tn ie jsze  w a ru n k i rozw oju  
państw ow ego, stwarza potęgę. N ie - 
bezpieczeństw o tkw i w  tem , że ten 
nacjonalizm , jak i w y zn a je  m ło ­
dzież, n a  ogół tw órczy n ie  jest. Pod 
daje  się dem agogji i p a r ty jn ic tw u  i 
zbliża do szow inizm u. A to sa  w  o r­
g an izm ie p ań s tw o w y m  p ie rw ias tk i 
rozstro ju .

D latego zad an iem  m łodzieży 
w inno  być w yzw olen ie się z pod 
w pływ ów  starych stronnictw  i stwo 
rżenie idei w łasnej, Która przyszłej 
Polsce d a łab y  n ie  w alkę i n ie n a ­
w iść, lecz rozkw it p o ko ju  i h a rm o - 
i1 ji w szystk ich  s ił  n a ro d u

I P 5HC0AT PŁASZCZEi n im ..........
iedunu co do Kroju l jahaści

• DLA PAŃ i PANÓW

RAGLANY, KURTKI LODENOWE 
i SKÓRZANE, KAPELUSZE, BIE­
LIZNĘ, KRAWATY, OBUWIE, 

RĘKAWICZKI

po cenach niskich DOteca

AMERICAN HGUSE
l w ó w , i c o p e r n i h a  5 .  l e i .  4 4 - 7 8 .

Zam knięcie  grarsEcy
r r rędzy Jugosławją a Bułgarię.

DEORCHE POSŁÓW TRANGUSKIEFO I ANGIELSKIEGO U BIAŁO- 
GRODZEIEGO MINISTRA SPTAW ZAGRANICZNYCH.

Itcta gttssM swjssHi w Kas
ZNALEZIONO U NICH ORYGINALNE DOKUMENTY RUMUŃSKIEGO SZTA­

BU GENEPALNEGO.



Nr 8? 86 „GAZETA PORANNA" z  dnia 9. października 1927. Sir. 3

TA ODPOW IEDŹ ZADECYDUJE O LOSACH POŻYCZKI, JEŻELI BO W IEM  W ARUNKI RZĄDU POL­
SKIEGO ,NlE ZOSTANĄ UW ZG LĘDNIO NE, NASTĄPI D E F IN IT Y W N E  ZERW ANIE PERTRAKTACJI.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 7 paźd z ie rn ik a , (ps) 

R okow ania pożyczkow e nie p o s u ­
nęły się w  ciągu d n ia  dzisiejszego 
naprzód. Nocy uh. delegatom  k o n ­
so rc jum  am erykańsk iego , b a w ią ­
cym  w W arszaw ie , ośw iadczył o fi­
cjalnie Min. skarbu Czechowicz, iż 
rząd polski nie może zgodzić się na 
w arunki zaproponowane przez A me 
rykanów, to znaczy na k u rs  e m isy j­
ny  w  w ysokości 90 za 100, obsiaje  
p rzy  sw ych w a ru n k a c h  92 za 100 i 
wobec tego uw aża rokowania za za­
kończone z w ynikiem  ujem nym . 
Jednakże delegaci am ery k ań scy  
zw rócili s ię  do M in. C zechow icza z 
p ro śb ą  o pozostaw ienie im  czasu na  
ponowne porozum ienie się ze sw y ­
m i m ocodawcam i w  Ameryce, obie­
cując przytem  dać odpowiedź naj­
później do godzin wieczornych dzi­
siaj.

Jed n ak że  w  ciągu całego d n ia  A- 
m erykanie nie zgłaszali się w  iT e- 
zydjurn Rady Min. W icep rem jer 
Bartel odby ł konferencję  z Min. 
sk a rb u  Czechowiczem  rano , a n a ­
stępnie k o n le ro w ał w spólnie z M in. 
sk a rb u  Czechowiczem, p rzem ysłu  i 
h a n d lu  K wiatkow skim , koiei Ro 
m ockim , poczty  i te.T.grafów Mic- 
dzińskim . Około godz 1.30 p rzyby ł 
do Prezydjum  R ady M in. M arsz. 
Piłsudski i po odbyciu  godzinnej 
rozm ow y z W icep rem jerem  L art-  
lem  powrócił do Belwederu.

Przez całe  popo łudn ie  w  P rezy ­
dium  R ady M m. p an o w ał zupełny  
spokój, a k iedy  do godz. 8 w ie. zo- 
rem ze s tro n y  A m erykanów ' n ik t 
nie zgłosił się z zapow iedzianą od­
pow iedzią  d la  rządu  polskiego, 
zw rócono się  z ram ien ia  W ice; re - 
m jera B artla  do n ich  z zapy tan iem , 
na co otrzym ano odpowiedź, iż de-

K R A W A T Y
FRANCUSKIF i ANGIELSKIE 

W NAJNOWSZYCH WZORACH

POLECA

A LA V I L  LE DE P A R I S

LWÓW, PLAC MARIACKI 11.

CHAMBERLAIN W PARYŻU.
Paryż, 7 października. (Tel. G. P.) 

Przybył tu  Chamberlain wraz z ro­
dziną.

 o -
kRAGICZNA ŚMIERĆ DEPUTOWA­

NEGO WŁOSKIEGO.
Fzym, 7. października. (Tel. G. P )  

Dep Eolerte Fordi dokonując lotn ćwi 
czebnego, spad] wraz ż aDaratem i za 
bil się na miejscu.

peszą z Am eryki spóźnia się na w i­
doczniej, lecz m im o to spodziew a­
ją  się  pp. Momnet i Fisher otrzym ać 
w skazów ki od  sw ych  m ocodaw ców  
jeszcze w  ciągu godzin wieczornych, 
łub nocnych. W  ty m  stanie rzeczy 
rząd powstrzym uje się jeszcze od o- 
ficjałnego zaw iadom ienia prasy o 
przerwaniu rokowań.

ZA KILKA GODZIN.,.
Warszawa, 7 października. (Teł. G. 

P ) „Kur. Czerwony" donosi, że wzno­
wienie rokowań pożyczkowych mimo 
dobrej woli, wykazanej z oba stron,

nie doprowadziło jeszcze do podpisa­
nia umowy. Delegafcd amerykiuiscy 
przesłali sw>m mocodawcom treść o- 
statecznycn warunków Rządu pol­
skiego. Odpowiedź z Ameryki miała 
nadejść dziś w godzinach porannych. 
W ostatniej chwili nadeszła depesza 
z Ameryki zaw iadam iająca, że osta­
teczna odpowiedź Konsorcjum amery­
kańskiego będzie mogła być przesia­
na do Warszawy za kilka godzin. Bę­
dzie tu już decydująca i ostateczna 
odpowiedź czy postawione przez Pol­
skę warunki Ameryka zaakceptuje.

W arszaw a, 7 październ ika. (Teł.G . P.) Dnia 7 bm. o godz. 22.30 w i­
ceprezes Rady m inistrów  prof. Kaz imierz Bartel przyjął dziennikarzy, 
którym  ośw iadczył, że przedetawici ele konsorcjum bankowego zaw ia­
dom ili rząd, iż ich m ocodawcy dziś iaj od godz. 3 w edług czasu am ery­
kańskiego rozpoczęł5 narady naci pr opozycjam i, w ysuniętem i przez 
rząd polski. Decyzja konsorcjum  bankow ego spodziewana jest w  dniu  
jutrzejszym .

śł miljonów złotych
NA POMOC DLA OFIAR POWODZI W WOJEWÓDZTWIE STANISŁA­

WOWSKIEJ.
Warszawa, 7. października. (Tel. G. 

P.) Rząd śpieszy energicznie z pomocą 
powodzianom, organizując dalszą po 
moc na odbudowę zniszczonych do­
mostw, na dożyw anie inw entarza 
siewy wiosenne, naprawę dróg i mo­
stów, oraz uregulowanie potoków gór­
skich celem zabezpieczenia ludności 
przez powtórzenie się katastrof powo­
dzi. Na tę powódź województwo sta-

i. sławowsk e potrzebować będzie około 
11,5 mil. zł., tarnopolskie zażądało 
•409 tys. zł. Z wojewódzwa lwowskie- 
go i krakowskiego dane jeszcze nie na 
płynęły. Międzyministerialny Komitet 
powodzian zarządzj ankietę co do 
wysokości strat poniesionych przez 
drobne rzemiosło i drobny handel. 
Poszkodowani otrzymają pomoc na 
ć&budowę zniszczonych warsztatów.

m
38 h i  f i  L Bsit u b ui
W SPRAWIE ODWOŁANIA RAKOWSKIEGO Z  PARYŻA.

Paryż, 7. października. (Tel. G. P.) 
Ambasador francuski w Moskwie, 
Hedbette doręczy dziś Cziczerinowi

motywowaną notę rządu francuskie­
go, domagającą się odwołania Ra­
kowskiego.

WYBUCHŁ OSTRY KONFLIKT MIĘDZY MIN.^ CURTIUSEM A DYREK­
TOREM BANKU R7ESZY SCHACHTLiM.

FeiKn, 7. października.- (Tel. G. P.) 
,,Voss. Ztg.“ donosi, że na dzisiejszej 
giełdzie berlińskiej krążyły pogłoski 
o ostrym kontPktne pomiędzy mini- 
słrem gospodarki Rzeszy drem Cur- 
tiusem i  dyrektorem Benku Rzeszy 
drem Schachtem w sprawie polityk' 
pożyczkowej. Według tych pogłosek, 
minister Ciurtius miał ośw;ad.c.zyć, że 
a’bo on ustąpi, albo też dr. Schacht 
będzie musiał ustąpić. Schacht pra­
gnie jak najbardziej ograniczyć do­
pływ obcego kapitału do Niemiec, 
natomiast m inister finansów z drem 
Hellerem ma stać na stanowisku, że 
dalszy przypływ kapitału zagranicz­
nego jest pożądany. „Voss. Zfcg."

twierdzi, że stanowisko gabinetu Rze­
szy zostało wczoraj zakomunikowane 
drowi Schachtowi i że jedrociześnie 
rozpoczęły się wczoraj usiłowania, 
zmierzające do stworzenia pewnego 
kompromisu. Dziennik wyraża przy 
puszczenie, iż kompromis ten będzie 
oparty na tern, że dr. Schacht zrzekr;e 
się swego postulatu, aby uchwały 
urzędu opiniodawczego do spraw1 
pożyczkowych wymagały jedno­
myślności. Z drugiej z a ś ’ strony mi 
nisfers+wa gospodarki i skarbu zgodzą 
się na stosowarie ostrzejszych kryte- 
rjów przy rozważaniu produkcyjności 
pożyczek.

gd y  z n a jd u je  s i ę  tam

I os I, k la s y
6 Państwowej Loterji Klasuwej łakii- 

plony w największym i najśzczęśliw- 
szym ka norze w kraju

„ N A D Z I E J A "
i m . s t e s t r a n  s.

lu b  w  o d d z ia le , DfOhobyCZ 
pi. Ś w . B a rtło m ieja

W  u b ie g  e j L o te rji p a d ły  g łów ne 
w y g ra n e :

Złotych 4I5.00G-— na Jr. 60.373
„ 20D 000-- „ „ E6.I4?

100.000-— „ „ 34.5SU
„ 100.000-- „ „ 51.778

w bieżące] Loterji wygrane 
znacznie p o d w y ższo n o .

Główna wygrana

ponadto w ygran e po Zł. 400.03U, 
250.0 jE, 100.000, 75.000, 60.000 
50.000, If0.00'> SO.Ł̂ O, 25.00E,

i j . o o o ,  10.000, 5  b 00 i t.  d.

T ysiącom  lu d zi p rzy n o si P a ń s tw o ­
wa L o te r ja  K lasow a ro k  ro czn ie  b o ­
gactw o i d o b ro b y t. N aszej k o le k tu ­
rze sp rz y ja  s ta le  n ad zw y czajn e  Bzczę- 
sc ie. P rzew id u je  się  b ra k  losów . 
K to zam ierza  k u p ić  lo s  w  naszej 
k o lek tu rze , n iec h a j jeszcze dziś za­
m ów i N a z am ó w ien ia  w y sy łam y  
n a ty c h m ia s t lo sy  o ry g in a ln e , za łą ­
cza jąc  p la n  g ry  i n asz  b ia n k ie t P. 
K. O. n a  b e z p ła tn ą  p rz esy łk ę  na le - 

ty to śc i.
Ciągnienio już 10. i 11. n. m.

C eny  lo só w : Ć w ierć  lo su  zł. 10-— , 
pól lo su  zł. 20-—, ca ły  lo s zł. 40-—.

W  te n . m ie jsc u  w yciąć  i p rzesiać  
n a m  w  liście .

KARTA ZARIOOllEfi. PO.
Do „K A D Z iE Jr Lutów, Sykstuska 6.

N in iejszem  zam aw iam  do I klas;, 
P ań stw o w ej L o te rj K lasow ej
..................... lo só w  ca ły ch  po  zł. 40-—
.....................lo só w  p o łó w e k  p o  zł. 20-—
 lo só w  ew-^artek po zł. 10’—

N ależy tość  z ł o t y c h ........................   .
u iszczę po  o trzy m an iu  lo sów  b la n ­
k ie te m  P. K. O. p rzez  firm ę  razem  

z lo sa m . p rzesłan y m .
Im ię i n a z w is k o ........................................
B liższy a d r e s ...........................................

ARESZTOW ANIE ANARCHISTY WŁO­
SKIEGO.

Bruksela, 7. p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. P j 

W czoraj w  Charlcroi areszfow ano W ło­
cha Carpucciniego, u którego znaleziono  

10 bom b dynam itow ych , które w ystar­
czyłyby do zn iszczen ia  znacznej częśei 
m iasta Charlcroi.

 o------
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Herbatka gncieszająca.
M oraczewsłueniu chcąc osłodzić los 
Za lo, żc part ja p .zy p ię ła  m u łatkę,
Barlel a siebie urządził herbatkę,
Na której ciastek poda wano stos.

Przy jęcie było gwarne i nobłesse.
W szystkich m inistrów  telegram  w ym ienia  
Nie skorzystati jeno z zaproszenie 
Strug i  D aszyńsld z p a r lji P. P. S.

N iechaj opinja m ów i to co chce.
Ta nieobecność dow odem  rozumu,
Przecież dJa cienkiej herbatki bez rumu 
Trudno porzucić przekonania swe.

10 wagonów węgla ulotniło się
N IE Z W Y K LE  SP R Z E N IE W IE R Z E N IE  W  W A R SZ A W SK IEJ KASIE CHORYCJ1

Gdy mfodz! radzę, 
nie zaszkodzi

jeżeli stars1 się  leni zainteresuj;;.
Lwó%v, 8. października.

(—) W czo ra j no jio h id n iu  o dby to  się 
w sali Tov.\ P edagogicznego  zeb ran ie  
członków  i sy m p a ty k ó w  m łodych  „Obi - 
zu W ielkiej Polski**, n a  k tó re a i m ian o  
om aw iać  ostatn ie wypadki w e Lw ow ie  
w zw iązku z w ykryciem  fabryki ulotek  
w soraw lc gen. Nagórskiego. Z ab ran ie  to 
było p o u fn e  i za  zap ro szen iam i. Ze 
w zględu n a  e w en tu a ln e  zak łó cen ie  spo 
k o ju  w ładze  b ezp ieczeństw a skousyguo- 
waly oddziały policyjne. P rzeb ieg  tego 
z e b ra n ia  jed n a k o w o ż  nie w ym agał In te r  
w cncji p o licy jn e j, gdyż był z ip cdn ie  sp o ­
k o jn y , a . uczestn icy  jego po zak o ń czen iu  
rozesz li się do  dom ów . v

Oliee^z m eć miłość męża 
rre zasypiaj poranka.

N ow y Jork, w p a źd z ie rn ik u , 

(jp) D z ien n ik i a n ie r j  k ań sk ie  p o d a ją  
szczegóły n iezw yk łego  p ro cesu  ro zw o d o ­
w ego, w k tó ry m  pow odem  sk a rg i w n ie ­
sionej przez m ęża, n ie  było an i w iaro - 
łom stw o, an i n ism iiy  c h a ra k te r  polow i- 
cy, jak  to  się n a jczęśc ie j z ja r z a ,  ale  j e ­
dy n ie  rzecz n a  p o m r  tak  n iew in n a , że 
żoneczcc zbyt t ru d n o  przychodziło  co  
rana porzucić loże m ałżeńskie.

Sędzia w ydał w y io k  o rz ek a ją c y  roz­
wód z w in y  żony , n zatem  bez p rz y z n a ­
n ia  jej alim entów , p a d a ją c  w pow odach, 
że żona, k ló ra  chce zby t d t jg o  spać i n ie  
poczuw a sic do o b o w iązk u  ^ p rz y rz ą d ze ­
n ia  i p o d a n ia  m ałżo n k o w i śn ia d a n ia , t r a ­
ci w sze lk ie  p raw o  do  u trzy m an ia  je j  
przez niego.

W  tom  sw ojom  o rzeczen iu  -ędzm  nmp 
ry k a ń sk i o p a r ł  się n a  zasad ach  jednego  
z n a jw y b itn ie jsz y ch  socjo logów  angiel- 
sk irh  W illiam a Lobelia, k ló rćg p  dz ie lą  
m ożna  n ie ja k o  uw ażać za k w in lesen c ję  
p o g lądów  spo łecznych  hurżuaz,,! jego  
kraju.

C obclt uw aża, że ideałem  żony dla 
człow ieka pracującego m oże być ły lko  
kc-liieta, w stająca rów no ze św ilrm . 
W czesne w staw anie je s t w edług niego rmj 
lepszym  probierzem  jej charakteru i m o­
ralnej w artości ...

„N ie w y o b rażam  sobie — m ów i s ły n ­
n y  socjo log  — aby  knbh ła , która nigdy  
n ie  ogląda w schodu  słońca, m o r la zy ­
sk ać  sla łą  m iło ść  męża. Może on  co n a j ­
w yżej p rzez  k ilk a  p ierw szych , m io d o ­
w ych  m iesięcy , p a tre eć  na lo przoz p a 'ce , 
a le  p o tem  m usi n a b ra ć  w s trę tu  do żony, 
k tó ra  sw ojom  Ien is 'w om  i op iesza ls lw em  
d o p ro w a d za  go do ru in y " .

T a  o p in ja  ang ie lsk iego  soc jo loga  i o- 
p a r ty  n a  n ie j w yrok  sędziego a m e ry k a ń ­
skiego, p o w in ien  być ostrzeżen iem  d la  
śp ioszków  w szystk ich  k ra jó w .

Uwaga!
TADEUSZ GÓRSKI Prot. Insi. P rzem y­

słowego i b. kier. firm  w L ondynie, P a ­
ryżu, W iedniu , SI. Petersburgu, pow ró­

cił i przyjm uje nadal zam ów ien ia  na ele­
gancką garderobę m ęską i L itra  p o g a n a c h  

'k o n k urency jnych  i n a  m iesięczne spłaty . 
Lwów, Leona S ap iehy  1. 7ó. 79S5-5

in n m r m « * B  S a   - ó E iaM U łm i^ ifltrn M

M ńi!'i asi 
czttiM k ?. P.

W arszaw a, 7. p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. 
P.) W y d zia ł k o n tro li K asy ch o ry ch  w 
W arszaw ie  w pad ł n a  ś l a l  w ielk iego nad­
użycia w w ydziale gasim ilnrczyiu Kasy 
na Ile zakupu w ęgła na potrzeby am bn- 
Iatorjów. Z tra n s p o r tu  10 w agonów  wę-

Paryż, w p aźd z ie rn ik u . 
(Hj N iezw ykle  u taien lG w au  t ly w a k ą  

n a  po lu  n au k o w ein  pan i C urie  .Sudodow- 
sk ie j je s t  m ło d a  R u m u n k a,

dr. S lefauja M ar azincanu, 
k tó ra ’ ‘o becn ie  d o k o n a ła  o d k ry c ia  

sztucznego radu 
P an i M a raz in eu trr m ieszk a  w P a ry żu

i p ra c u je  od szeregu la t w in s ty tu c ie  p. 
Sk łodow sk ie j.

O d k ry c ie  ra d ju m  popubn ;ło wmdzę 
n o w o ży tn ą  o a to m ach  i:a now e tory. 
D zięki bow iem  b a d am o m , p rzed sięw zię ­
tym  n ad  ra d ju m , o b a lo n o  pew n ik  o n ie ­
podzielności i | m iczm ieiin itśei pierw iast­
ków  —  pew n ik , u ch o d zącv  za  jed n ą  
z p o d staw  chcin ji i lizyk i. A lbow iem  
w łaśn ie  z jaw isk o  w y d z ie lan ia  przez r a ­
d ju m  ja śn ie jąc y ch , p rz en ik a ją cy c h  p ro ­
m ien i w y n ik a

7, rozpadania się  atom ów .
Gzem są zatem  p ro m ien ie  r a d u 1 To 

w y s trze lo n e  n i e j a k i  w prztestrzćń od lan i

[ n ych  w szystk iego  oko ło  30 w agonów . W  
zw iązk u  z tern zaw ieszono  w czynno  
śc ia rii u rz ęd n ik a  w y d z iału  g o sp o d a rcze ­
go Paw łow icza, a  n acze ln ik o w i w y d z iału  
Tatarskiem u w ytoczyć się m a .lyscypli- 
n a rk a .

ki atom ów . T a fu n k c ja  w y d z ie lan ia  p r o ­
m ieni p rzem ien ia  zw olna* is to ię  lu d u , 
k tó ry  po szeregu  e tap ó w  p rze jśc io w y ch  
s ta je  się

ołow iem .
D opiero  te raz  w tej postaci o łow iu  zo­
s ta je  p o w strz y m an y  ro z k ła d  niem ów .

T e fa k ty  n a u k o w e  s ta ły  się punktem  
w y jśc ia  d la  pan i M araz in ean u . P o s ta n o ­
w iła  o n a  bow iem  w yw ołać

prom ieniow anie ołow iu.
U zyskała  lo dzięk i p o d d a n iu  o łow iu  spe­
cjalnym  naśw ietlan iom  słonecznym . O- 
łów , w ten  spjpjióh n ie ja k o  w zm ocn iony  
e n e rg ją  p ro m ie n i s ło n ecznych , w ysy ła  
ro z m a ite  ro d z a je  i ron iien i, z k tó ry ch  je  
den  zw łaszcza  ro d z a j n is ia d a  b a rd zo  
w y b itn ą  zdo lność  przenikania przez c ia ­
ła stale.

P ro m ien ie  „o ło w ian e  ‘ p rzech o d zą  z 
ła tw o śc ią  p rzez  g ru b a  p ły ły  pancerne  
i p rzew y ższa ją  w lym  w zględzie n aw et 
p ro m ien ie  Routgen;',

W iadom ości o waźnem  odkryciu u- 
czonej rum uńskiej są jeszcze n iedok ład­
ne i w y m a g a ją ’ potw ierdzeniu i szerszego  
rozprow adzenia. W  każdym razm -  
sprawa jest n iezw ykle ciekaw a i w yw o­
ła ła  w  św iecie naukow ym  bardzo w iel­
kie za in te re so w a n ie  i g ljb o k ie  wrażenie.

 O-------
fttoG połanał mu ubie nogi
N ieszczęśliw y w ypadek na dworcu 

łyczakow skim .
Lwów, 8. październik?

(—) Na dworcu łyczakow skim  w  
czasie ładow ania drzewa zdarzył 
się nieszczęśliw y wypadek. M iano­
w icie 'robotnik tartaczny Jan Mare- 
pa, liczący lat 32, tak n ieszczęśliw ie  
operował klocem  drewnianym , że 
kloc usunął się na nogi, wskutek  
czego doznał złam ania obu nóg. Po­
gotowie ratunkowe udzieliło m u  
pierwszej pom ocy, poczem w gro­
źnym  stanic odwiozło go do szp i­
tala.

i  a ------

Transakcja handlowa 
0 podłożu kryminatnem

Lw ów , S. p a źd z ie rn ik a .
(—) W y d z ia ł k le lczy  za jm o w ał s i j  

w czora j ciekaw ą transakcją handlow ą. 
Oto p. L eib  M ajersfcM , zam . w  M ajd an ie  
Sieniaw sK im  (pow. Ja rosław ), b w łaśc i­
ciel m ły n a , sp rz ed a ł n ied a w n o  S. A. „Ke- 
ra rn  w e Lw ow ie, k oc io ł p a ro w y  sy ste ­
m u  „C o rn v a l“ za cenę 1)50 d o la ró w  z ter 
m inem  d o staw y  do  1. p a źd z ie rn ik a  br
1 p o b ra ł a c o n to  te j t r a n s a k c ji  2tm doi. 
zaliczk i. T ym czasem  w d n iu  1. p a źd z ie r­
n ik a  f irm a  „K eram " s tw ie rd z iła , że p 
M ajersfe ld  n ie  ty lk o  n ie  d o trzy m a ł te r ­
m in u  d o staw y , ale w ogóie  n łe  posiadał 
w ięcej kotła, sprzedaw szy go poprzednio  
już pew nej firm ie w L ublin ie.

W obec tego, że zaszed ł tu  w y p ad ek  
jaskraw ego oszustw a, p rz e to  firm a „K e­
ra m "  d o n io s ła  o tein! w ydz.iałow i ś ‘td -  
czenm , k tó ry  p o  z b ad a n iu  sp raw y  sk ie ­
ro w a ł p rzec iw k o  M ajersfc idow i d o n iesie ­
n ie  do prokuratury w Przem yślu .

------ o -------

Pan k ra s a rz  Panfilicz 
i okulawiona kura.

Moskwa w październiku.
(!) W Czycie odbyła się niezmier­

nie doniosfa sprawa, charakteryzująca 
cuiow nk rryższe władze stwjecMe- 
go państwa. Oto komplet sadu po dłu- 

| gotrwalych krokach praw nych umo­
rzył sprawę pewnej wieśniaczki z o. 
koljc Gzyty, która ta  w niosła z wy­
raźnego rozkazu przewodniczącego 
miejscowego sowjetu.

Chodziło o korę, 
która potracił kamieniem jakiś chło­
piec, synek jednej z sąsiadek owej 
chłopki. Incydent fen zakuńczylfoy sig 
natarciem  łobuzowi "uszu. gdyby los 
nie zrza.dził, że w tej właśnie chwili 
przechodził p. konisarz Panfilioz i  
zmusił wprost w imię wyższej „prin- 
cipialnej" sprawiedliwości właściciel­
kę kury do złożenia w sądzie skargi 
na chłopaka,

Nieszczęśliwą babę
włóczono po urzędach, 

zbierano od niej zeznania, nakazyw a­
no przedstawienie świadków, wodzo­
no od gminy do powiatu, kazano pła­
cić koszty, przewyższające wartość o- 
kulawionej knry. Mało tego: Wszyst­
kie urzędy badały skrupulatnie przy 
tej okazji jej przekonania polityczno, 
aż wreszcie z powodu niepełnoletno- 
ści przestępcy sprawę umorzono.

Ładnie musi wyglądać państwo, 
posiadające na wyższych adm inistra­
cyjnych stanowiskach urzędników po- 
dobnvch p. komisarzowi Panfiliczotyi.

g la  zw ieziono  lo  p iw n ic  a inbu tajA -y j-

Odkrycta sztucznego radium.
DOKONAŁA GO L C /E N K .A  I*. CURIE-SKŁODOW SKIEJ, RUMUNKA STEFA- 

NJA MAE YZ1NEANU. — NIEZW YKŁA SENSACJA NAUKOWA.
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vt sidłam zawodowego sutenera
trzepotała się

sk a r g a  m a t k i.
jak ćma, z mkęd nie wit̂ zęc ratunku...

Lwów, 8. października.
(-—) Dopiero niedawno donieśliśmy

0 aresztowaniu sutenera lwowskiego, 
nie.akiego Glassera, który będzie pierw 
szym sądzonym za zbrounię stręczeoua 
do nierządu

na podstawie nowego dekretu 
Prcz. Rzplitej, przewridująx’.ego bardzo 
ciężką karę, bo od 5— 10 lat. Glasser 
który niewątpliwie 'bardzo się zm art­
wi! irm, że za ti zbrodnię będzie od 
powiadał, może się pocieszać, bo w 
dniu wczorajszym dostał towarzysza 
niedoli w osobie Karola Rosenthala, 
osobnika bez określonego zajęcia, ŁŁó- 
ry za analogiczną zbrodnię został a- 
resztowany.

Oto przed kilku dniami zgłosiła się 
w policji Anna Beduziska z Sichowa
1 doniosła, że córka jej Ma^ja,

dziewczyna lekkich obyczajów, 
Źb.m Drzy ul. Grottgera 6, przed ro 
kiem dała no niej na utrzymanie dzie­
cko swoje, którem zupełnie się nie 
opiekuje i nic- nie łoży na jego utrzy­
manie. Dziewczyna ta bowiem 

popadła w sidła 
zawodowego sutenera w osobie Roscn- 
thal?. którego całkowicie utrzymuje, 
płacąc zań mieszkanie wikt oraz 
spraw iają?--mu garderobę.

Rosenthal potrafił do tego stopnia 
opanować dziewczynę tę, że każdy 
zarobiony grosz oddaje mu do rąk, ale 
Rosenthal tern się nie zadawala, lebz 
stale swej kochance lcwarzyrszy na 
uhey i zarobione przez mą prertadze 
wydziera jej z rąk. Gdy razu pewne­
go Bednarska po zakupieniu mu gar­
deroby za kwotę 400 zł., wzbraniała 
m u się dać więcej pieniędzy, Rosen­
thal

obił ją  ciężko, 
tak, iż przez kilka dni nie mogła w y  
ohoilrić na ulicę. Zeznania matki jej 
potwierdziła właścicielka mieszkania, 
Kowabkowa, u której Bednarska w y­
najmuje pokój. Natomiast przesłucha­
ny Rosenthal *:aj:rzeczvł tym zezna.

Tragiczna śmierć 
stalystki.

Paryż w październiku, 
(a ) W paryskim  m uakhallu  Folies 

Bergera zdarzył się przed kilku dnia­
mi tłogiczny i yuauek, którego ofiarą 
padła młoda statystka, panna Gail- 
lard.

Podczas przedstawienia, korzysta­
jąc z chwili, w której była -wolna, u- 
dała się ona za kulisy aby patrzeć na 
popisy pewnego tancerza. Przypad­
kiem oparła się o przewód elektrycz­
ny, którego druty w tern miejscu by­
ły odsłonięte. Aktorka miała na sobie 
k o 9 tju m  pokryty blaszkami, które za 
dotknięć ;em przewodu spowodowały 
natychmiastowe porażenie panny Gaił 
lard bardzo silaym prądem. Przewie­
ziono ją  do szpitala, gdzie zmarła na­
zajutrz, pomimo wszelkich zabiegów 
lekarskich

Śledztwo ustaliło, że samo owo do­
tknięcie przewodu nie by loby spowo­
dowało katastrofy. Atoli w chwili, gdy 
statystka poczuła przebiegający po 
swern ciele prąd. przerażona chwyciła 
za zelazną ramę kurtyny i to wzmoc­
niło prąd czterokrotnie, powodując 
ciężkie ubrażenie, które spowodowało 
ostatecznie śmierć.

Dziecko  n a  u t r z y m a n iu , — c o  nar o bi, to  k o c h a n e j
TOWANIL. 

n.om, twierdząc, że utrzymiuje się 
sam^ a bardzo często nawet swej Ko­
chance daje pieniądze, Jednakowoż 
przeprowadzone dochodzenia policyjne 
wykazały, że istotnie Rosenthal 

uprawia snteuerstwc, 
wobec."' czego odstawiono go wczoraj

NABIERA. — ARESZ-

do dyspozycji prokuratury pod zarzu­
tem zbrodni stręczenia do nierządu 
Będziie to zatem w krótkim czasie 
drugi wypadek zastosowania dekretu 
Prezydenta Rzplitej o zwalczaniu han­
dlu żywym towarem oraz stręczenia 
do nierządu.

' ^ ib a rtu s y  - K u r tk i
LODENOW E I W SZELK IE U BRA NIA G O TO W E  
 I NA  M IARĘ POLECA FIRM A  -------

,£LQTHING HGUS£“ Lwów, Salowskiega 7. - -
tiagiany
laiesifc Inn z EBteusu gardłem

ZOSTAŁa  p r z e z  f u
Lwów, 8. października.

(—) Przed kilku dniami donieśliśmy 
zagadkuwem morderstwie, dokona-

nem na 
rćwki w

d ro d z e  z 
p o w ie c ie

Frysztatu do Opa- 
strzyżowskim na

LIGIĘ WYJAŚNIONA,
osobie śp. Wasyla Czudaka, którego 
z-ialez ono w row le z szeregiem kłu­
tych ran oraz poderiniętem gardłem,

Policja strzyżowska przeprowadziła 
bardzo żmudno dochodzenia, które w

rezultacie zostały
uwieńczone sukcesem.

Oto stwierdzono, że śp. Wasyl Czudak 
żył w niezgodzie ze swym zięciem, 
27-ietnim Michałem Oieniakiem. De­
nat nie życzył go sobie za życia, a 
gdy mimo jego sprzeciwu, córka jego 
Mar ja za namową matki Teresy wy­
szła za mąż za Oleniaka, stary Gzn- 
dak tak się zaciął, że odmówił zięcio­
wi i córce jakiegokolwiek wsparcia, 
zakazując im wopóle pokazywać mu 
się ua oczy, Doszło do tego, że Teresa 
Czudakowa pokryjomu, b ez '-w ied zy  
męża, wynosiła z domu^ zboże i t. p. 
i zanosiła je

ao mieszkania córki.
Rzecz jasna, że ta nienawiść teścia 

do zięcia wywołała reakcję w  formie 
zaprzysiężenia mu zemsty. To tez gdy 
zdarzyło Sie, że onegdaj Olcniak spot­
kał swego teścia na drodze, skorzy­
stał z nieopecności jakichkolwiek 
świadków i

rzucił się ua niego, 
zadając mi szereg ran nożem. Gdy 
zaś Czudak upadł zbroczony krwią na 
ziemię, rozbestwiony zięć, nożem po­
derżnął mu gardło, poczem zbiegi. 
Oleniaka aresztowano, oraz jego żonę 
Marję i teściową Teresę, jako współ­
winnych tej ohydnej zbrodni.

czasu Bsr&Kft, <M Diii masii na m M.
ROZMOWA z  WICEMINISTREM CAREM W SPRAWIE KODYFIKACJI PRAWA POLSKIEGO.

Warszawa, 6. października.
(!) Wprowadzenie w całej Polstee 

jednego i tego samego piawa, zerwa­
nie z rozbieżnością dotychczasowych 
ustrojów i kodeksów prawnych jest 
zagadnieniem pieiwszorzędnej wagi. 
Doprowadzenie do końca tęi pracy bę­
dzie dziełem epakowem, świadczącem, 
że Polska coraz bardziej rozbudowu­
je podwaliny swego istrąeniia.

i Jak 9ię okazuje; ma to nastąpić 
już

w bardzo krótkim czasie.
W tej sprawie udzielił przedstawi­

cielom prasy dokładnych wyjaśnień 
wiceminister sprawiedliwości di. Sta­
nisław Car, który do sprawy kodyfi­
kacji praw a polskiego odnosi się z 
wielkim zapałem.

— Cię.żar prac ustawodawczych — 
zaczął dr. Car — spoczywa na mini 
strrstwio sprawiedliwości, jakkołwiek 
i inne resorty biorą w tern udział.

(Od naszego korespondenta,)
Lwia ■ część pracy - przygotowawczej 
przypada specjalnej komisji kodyfi­
kacyjnej, której prezydentem jest prof. 
Ksawery Fierich z Krakowa.

Trzy odm'enne ustawodawstwa da­
ły się nam już tak

bardzo we zmaki, 
że doprowadzenie tej roboty do koń­
ca, roboty, która świadczyć bęozie o 
unifikacji państw a polskiego, uważam 
za jedno z moich najważniejszych za­
dań.

— Praca1 nad tern istnieje już od 
dość dawna?...

— Tak, ale rozstrzygnięcie ostate­
czne dochodziło zawsze do pewnego 
momentu i urywało się znowu. Teraz 
zaś chodzi o posunięcia decydujące.

— W jakioj fazie jesteśmy teraz?
— Mogę panu oświadczyć, że

jeszcze w tym roku 
nowy ustrój sądownictwa i ustawa 
postępowania karnego będą wprowa-

fi
z n e w  M a  z , n  m a

NIEBEZPIECZNY „HOOKWORM". — DR. STILES ROZPOCZYNA 
ENERGICZNĄ I SKUTECZNĄ KAMPANJU- — POPARCIE ROCKE­

FELLERA.
Londyn, w  październ iku .

(H ) Zw łaszcza w  okolicach p o d ­
zw ro tn ikow ych  g rasu je  bardzo  n ie ­
m iła , choć nie grożąca śm ierc ią  

„choroba lenistwa".
Człowiek, k tó ry  na n ią  z a p a d ­

nie, trac i ape ty t, •chudnie, a p rzede- 
w szystk iem  traw io n y  je s t niepoko- 
nalncm  lenistw em . Chorobę tę, s ie ­
jącą  istne spustoszenia , zw łaszcza 
w P o łudn iow ej A m eryce, odkry ł 
p rzed k ilk u  la ty  d r  Stiles.

S tw ierdz ił on, iż p izy ezv n ą  je s t 
d z ia łan ie  d robn iu tk iego , m ik ro sk o ­
p ijnego  robaczka, klórego S tiles n a ­
zw ał

„hookworm".
Robaczek len dosla je  się zw ykle do

obnażonych nóg ludności, poczem  
w ęd ru je  po całeni ciele, w iodąc ży ­
wot pasożytniczy.

Dzięki p o parc iu  fu n d ac ji R ocke­
fellera  rozpoczęto energ iczną w alkę 
z niebezpiecznym  i szkodliw ym  
„hookwormein". „Chorobę len i­
stw a" by ła  bow iem  w  A m eryce n ie ­
s łych an ie  rozprzestrzen iona. W  n ie ­
k tó ry ch  s tan ach  ulegało  .ej 

33 prc. ludności, 
co oczyw ista bardzo zm niejszało  
sp raw n o ść  roboczą.

Obadnie w alka z „hookw orm em " 
zoistata uw ieńczona defin ityw nem  
zwycięstwami. W  obrębie S ianów  
Z jednoczonych  n iem a już  p raw ie  
luuzi, pod legających  lej chorobie.

azone. Mam również nadzieję, że i 
uslawę postępowania cywilnego uda 
się ogłosić .. _

pized 1 - ym stycznia. 
Przygotowujemy jeszcze cały szereg 
nowycL pxac ustaw uda wczych o 
mnmjszem wprawdzie rozpięciu, ale 
mających bardzo duże znaczenie orga­
nizacyjne.

— Czy nowe ustawodawstwo pol­
skie opiera się na jakichś wzorach?

— Właściwie nie. Rzecz jest po­
myślana

najzupełniej samodzielnie, 
^N iew ątp liw ie  w dziedzin.e prawa 

niema wynalazków, ani twórczej fan- 
tazii, powtaizać się więc będą pewne 
szczegóły. W kazdy-m razie plotki, ja- 
kobyśmy naśladowali Austrję, są 
najzupełniej nieuzasadnione. Posługi­
waliśmy się natomiast ustawodaw­
stwem porównawnzem z 22 państw. 
Nowe praw a polskie są "wyrazem nie­
zawisłej myśli polskiej.

— W każdym razie polscy praw ­
nicy* będą musieli jeszcze wielu rze­
czy uczyć się na nowo...

W iceminister uśmiechnął się i od­
parł

— T z lego zdajemy sobie spra­
wę, wszelakim niedogodnościom zapo­
biegnie t. zw ,vacatio legis", to zna-i 
czy przerwa, podczas której nowe u- 
stawodawstwo zostaje formalnie ogło­
szone, ale nie posiada jeszcze mocy 
óbowią.zująccj. Sądzę, że taka przer-. 
wa trwać będzie conajniniej pół roku, 
a może nawet i rok...

 o------

b & l s a m  n a
o d c i s k i

tmuwa radykalnie bez bolu uuorczy.
w® nagmorLi i -gm biab naskórki. 

Skład i wyrób:

A p t e k a l W . E n ł ^ n c f t ^  

Lw dw , p ac  GdŁUCKtfMrSK.CH
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Paryż, w  październiku.
W 3 W magazynie znanego jubilera 

paryskiego Oonelle‘a dokonano nie­
dawno niezwykle sprytnego i żuchwa 
lego trckn oszukańczego, który wywo­
ła! wielką sensację

Przed sklepem zatrzymało się bar­
dzo eleganckie auto, prowadzone przez 
szofera W nieskazitelnej, wspanialej 
liberji. W ysiadła.

młoda i dystyngowana dama, 
weszła -do sklepu, oglądnęła rozmaite 
kosztowności, w yorała przepiękny i 
drogocenny pierścień i chciała sklep 
opuścić.

W tym momencie wzrok jej padł na 
sznur pereł cudownej piękności.

Jak zaklęta stanęła dama przed per­
łami jakby nie mogła rozstać się 
z czarownym widokiem. Dama zapy­
tała o cenę. Była ona naturalnie bar- 
dzu wysoka.

Dama zastanowiła się chwilę.
— Bez zezwolenia mego wuja nie 

mogę kupić tych pereł — rzekła — 
on nitLSi je pierwej obejrzeć, Pan po­
zwoli mi zatelefonować? Wuj mój 
jeat zapewne panu znany.

W ymieniła nazwisko ganełalneyo le­
karza zakiadu dla nerwowo chorych, 
znajdującego się w pobliżu Paryża. 
Chętnie zaprowadził ją jubiler do tele­
fonu. Po skończen:u tej rozmowy te­
lefonicznej, oznajmiła piękna kljentka 
kupcowi widocznie niezadowolonemu, 
iz wuj pragnie stanowczo perły przed­
tem onejrzeć. Ona jednak chciałaby 
jeszcze dziś wieczór wyjechać do 
Nizzy. Wobec tego musi zrezygnować 
z zakupienia pereł.

Kupiec doznał wielkiego rozczaro­
wania, gdyż w dzisiejszych czasach 
ni ;zbyt często trafiają się tak ie 
kljentki, mające możność nabyć dro­
gocenne klejnoty. Wobec tego zapropo­
nował nieznajomej po namyśle:

— A gdybym wziął perły ze sobą 
i pojechał z panią do wuja?

Dama nie zgodziła s:ę odrazu na tę 
propozycję. Później jednak uznała, że 
tak będzie najlepiej, wobec czego za­
telefonowała raz jeszcze do wuja. aby 
go uprzedzić o wizycie jubilera. Połą­
czywszy się z naczelnym lekarzem 
szpitala, zapytała w obecności jubi­
lera:

FEJLETON „GAZETY POH-" 9. X. 1927

FAN.

Rywalka.
Od trzech m iesięcy N ita M eerland b y ­

ła  wdow ą. Mąż opuścił ją sam utną  i n ieza­
rad n ą  zupełn ie. B rak sam odzielności bo­
wiem w rodzony jej z n a tu ry , rozw inął się 
bardziej jeszcze w ciągu lat, dzięki silnej 
i abso lu tnej indyw idualnośc i m ęża.

S tężała  w sw ym  bólu po nim , zm ien iła  
się na tw arzy, w m ch ach  i obejściu. Mięk­
kie doiychczas rysy  p rzy b ra ły  w yraz tw a r­
dy, chód sta l się sz tyw ny, cała  postać w 
czerni i krepie tchnęła  sm utk iem  i brakiem  
energji.

Jak t u  w szystk ich  p rzew rażliw ionych  
n a tu r  duchow e w 9trząśn ien ie  w yw ołało 
silne w yczerpan ie  fizyczne. Teraz w raca 
pow oli do siebie, ale o k ru tny  los n ie  daje 
jej n aw et cierpieć w spokoju.

Kiedy pewnego dn ia  zm ęczona śm ier­
teln ie  po konferencji z adw okatem , do do­
m u w róciła , wzrok jej pad ł n a  dużą, b ia łą  
kopertę, k tó ra  n a trę tn ie  n a  b iu rku  leżała- 

Przei żucie nowego c ie rp ien ia  p rzen ik ­
nęło nagle jej duszę.

O tw orzyw szy, czy ta ła :
„ Jestem  w nędzy... moje dziecko jest 

chore i n ie mogę j '  ratow ać. On dbałby o 
nas, gdyby gp śm ierć  nie zaskoczyła... D ła-

(Do ryciny na stronie 1-szej).
— Czy mogę teraz przyjechać z pa­

nem, o którym wspominałam? Resztę 
omowimy na miejscu,

Wuj zgodził się, a jubiler na żądanie 
dam y wziął jeszcze inne cenne kołje 
celem dokonania wobec wuja ostatecz­
nego wyboru.

Podczas jazay automobilem ivdał się 
z młodą damą w bardzo miłą poga­
wędkę. Jakże bardzo różniła się od 
jego zacnej, ale już mocno naruszone] 
zębem czasu, żoneczki. Czas płynął 
szybko, auto mknęło w tempie bardzo 
żwawem — niebawem znaleziono się 
przed bramą janaiorjum.

W w estybulu zjawił się służący w 
białym płaszczu.

!-ił Froszę oznajmić panu doktorowi, 
że przybyłam z tym panem

Kupiec poszedł za służącym, a za 
nim postępowała dama, trzymają! w a­
lizkę z klejnotami, którą zawładnęła 
jeszcze w chwili wysiadania z auta 
pod jakimś błahym  pretekstem.

Po chwili jubiler znalazł się w ob­
szernym białym pokoju, gdzie uprzej­
mie przyjęło go dwóch panów, najwi­

doczniej lekarzy Przy drzwiach stal 
wysoki, barczysty męśczyzna w ubra­
niu dozorcy szpitalnego. Jubiler wy- 
łuszczył cel swego przybycia i w łaś­
nie odwrócił się, aby wziąć walizkę, 
z rąk damy, gdy stwierdził, że nie 
znajdowała się ona w pokojn.

— Gdzie jest panna. Grevier? — za­
pylał. — Ona właśnie ma walizkę 
z klejnotami.

— O, niech pau będzie spokojny. 
Panna Grevier wróci niebawem.

— Ale moje klejnoty! To dziwne, 
iż córka pańska zniknęła tak nagle! — 
zawołał niespokojnie kupiec.

Starszy lekarz mimowoli roześmiał
się.

— Moja córka? Ta pani jest moją ; 
córką? O, niewątpliwie, masz pan 
słuszność. Ale może pan nam coś 
opowie o tych klejnotach.

Coraz bardziej ździwiony i zdener­
wowany kupiec zaczął od początku 
wszystko opowiadać ^„tłumaczyć. Le­
karze słuchali go z olimpijskim spo­
kojom. W pewnej chwili doktor Gre- 
vicr skinął na dozorcę.

A N G I E L S K I E  R A G L A N Y  
K U R T K I  L O D E N Ó W E  
K U R T K I  S K Ó R Z A N E  
PŁASZCZE NSEPRZBM5CALNE
PRAWDZIWE B U R B E R R Y 3

A L A  V I  L L E DE  P A R l S
G A B R Y E L  & T A & K
L W Ó W ,  PL.  M AR j  AC KI 11.

tego do p an i się dzisiaj zw racam ..- bn to 
jego dziecko, a  pan i go też kochała!"

U puściła kartkę  pap ieru  n a  posadzkę. 
O kim  ta  kobieta  m ów i? Czyżby troska i 
nędza odebrały rozum  jakie jś n ieszczęśh 
wej kobiecie? Czy rozpacz przez jej u sta  
mówi, czy też jest to n iezd arn a  próba szan. 
tażu?

Spojrzała  n a  podpis...
„M arja W endlach".
Pew ne w spom nienie stan ę ło  jej nagle 

w pam ięci. Nazw isko to daw-niej często od 
m ęża słysza ła , jako p rzy jació łk i la t dzie­
cinnych , k tó rą  przypadkow o w stolicy 
spo tkał. Teraz dopiero p rzyszło  jej n ą  m yśl, 
że później nigdy o  n iej w rozm ow ąch nie 
w spom inał. Nie dziw iła się tem u wówczas, 
n ie  zau w aży ła  naw et- K ochała męża bez 
pam ięci, fanatyczn ie  n iem al, n ie w idząc 
n ic  po za n im  n a  św iecie i o n ic  go nigdy 
nie podejrzew ając.

P rzy p o m n ia ła  sobie teraz jego częste 
w ycieczki do m iasta , które konferencjam i 
biurow em i przed m a tłum aczył. I oto s ta ­
ną ł jej w oczach łańcuch  n iezb itych  do­
wodów...

W sta ła  i chodzić ję ła  w zdłuż i wszerz 
po pokoju, dziw iąc się  w duchu, że ją  nogi 
jeszcze n io są ....

Życie jej traciło  resztę swej treści: p ra ­
wo do żałoby po ukochanym . Nagłe chw y­
ciła  ją  dzika, n ienaw iśc ią  tch n ąca  tęskno­
ta  za  tem  dzieckiem ; p ragn ien ie  u jrzen ia

dziecka, które jego ry sy  m iało ; pokazan ia  
kobiecie, k tó ra  jej taki ból zadała , jak m a ­
ło ją  to obeszło ...

Z rosnącą goryczą w sercu zerw ała  z 
siebie żałobne sza ły , w yciągnęła kolorową 
suknię z szafy , u b ra ła  się  w nią, zm usza­
jąc tw arz, stygm atem  bólu znaczoną, do 
m aski obojętnego uśm iechu-

I u d a ła  się do kochanki swego męża-
Stauięła niebaw em  przed w ielkim , zn i­

szczonym  dom em  w jednej z w ąskich u li­
czek północy B erlina  Już w bram ie domu 
uderzy ła  ją  a tm osfera  zan ied b an ia  i n ę ­
dzy. Z trudem  w esz ła  n a  trzecie piętro, 
silne bowiem  bicie serca  tam ow ało jej od­
dech, dusząc ją  n iem al. Poczem  s tu k n ąw ­
szy ostro do drzw i i n ie  czekając n a  za ­
chęcające „proszę", w eszła  do pokoju.

K iedy jednak  s ta n ę ła  w puste j praw ie, 
ubożuchnej izdebce, płom ień gniew u zgasł 
W jej duszy. U jrzała  przed  sobą kobietę, 
k tó rą  c ierpienie ok ru tm e  odarło z resztek  
urody  i kobiecego czaru, której oczy pełne 
bólu i tajonego w stydu  w jej w zroku utkw i 
ły, a  tw arz  w y raża ła  cierpienie s ta ran n ie  
przed ludźm i ukryw ane, bo n ie m ające p ra ­
w a przed św iatem  się ujaw nić. Żadnego 
ździw ien ia  w w yrazie  oblicza, przelotne 
zm ieszanie conajw yżej. Poczem  ruchem  
od słów w ym ow niejszym , wskazeila n a  czte 
roletniego b lisko chłopczyka, k tó ry  siedząc 
na  podłodze, trzy m ał w rączce sm u tn ą  re ­
sztkę jak ie jś zabaw ki.

— Łaskawy panie „jubilerze:" — 
rzekł z uśmiechem — proszę pójść Si 
tym panem, on cię zaprowadzi do mo­
jej córki!

Jubiler nie wiedział, co myśleć o 
tem dziwacznem przyjęciu, ale usłu­
chał poleęenia. Można wyobrazić sob.o 
jego

wściekłość i  rozpacz,
gdy niebawem ulokowano go na łóżku 
oplecionem drucianą siatką. . Nie pc- 
mogly krzyki i pro-tesb. Dozorca za­
groził mu nawet chłostą, jeśli me za­
przestanie hałasować.

Jubiler powoli 'zaczjnał rozumieć.
0  jakże nikczemnie wystrychnęło n: 
na dadka! Przeklinał swoją łatwowier­
ność i wymyślał sobie od osłów i id;w- 
tów. Próbował również wyjaś; 
wszystko dozorcy. Ten jednak nić*z\va 
żał zupełnie na bredzenie jubilera.

Następnego dnia o godzinie JO-St 
rano zjawił się naczelny lekarz w  j.n- 
kcju, w którym leżał jubiler, celym 
odbycia zwyczajnej, obowiązkowej
wizyty lekarskiej. Wówczas rzekom 
warjat, prosząc go o chwilę e rerpłiwn 
ści, opowiedział mu wszystko. Lelii-u? 
zaskoczony widoczną

lcEuką opowiadania 
dał s’ę skłonić do zasiągn-ęcia inf~> 
macyj. Zatelefonował do magazynu
■ubilera, skąd mu oznajmiono, 
właścitjfcf zniknął wczoraj bez ślad:; 
a ivraz z nim walizka, mieszcząca cen 
ną biżuterję. Teraz spadla lekarzo 
łuska z oczu. Zrozumiał, iż wraz z nie 
szczęsnym jubilerem padł ofiarą

wyrafinowanej i przebiegłej 
oszustki.

Jubilera uwolniono, a przeciwka 
nieznajomej cszczęła natychm iast po­
licją odpowiednie kroki. Narazie jed 
nak wszelkie usiłowania w tym kie­
runku spełzły na niczem. Piękna zło 
dziejka ulotniła się bez śladu wraz 
z cennym łupem.

Istnieje przypuszczenie, iż jest to 
niejaka

Francescr Benardi,
Włoszka, doskonale w ładająca języ­
kiem francuskim, kilkakrotnie już ka­
rana przez sądy francuskie, włoskie
1 szwajcarskie za rozmaite oszustwa. 
Niewątpliwie dostanie się ona prędzej 
czy później w ręce Karzącej sprawie­
dliwości.

D rżąc oalą  postacią  N ita  M eerland p a ­
trza ła  n a  dziecko, dźw igające w raz z m at­
ką, co je n a  św iat w ydała, brzem ię jej bó­
lu, w stydu  i nędzy, na  d robną główkę, 
gdzie prom ień słońca w blond  loczkach 
m igotał, na  b ladą, p rzeźroczystą  tw arzy cz­
kę z s ia tką  żyłek  sinaw ych  i m atow em i 
szairemi oczam i... Jego dziecko... Od p ierw ­
szego w ejrzen ia  pew ność tę m iała...

Nagle w styd  ogarną! m łodą kobietę. 
W styd  za  gniew, urazę , zazdrość, co d u ­
szą  jej m io ta ła . Za żal do um arłego, k tó ­
ry  juz przed Boskim  stan ą ł Sądem , aby 
w in y  swoje p rzed  N ajspraw iedliw szym  i 
N ajm iłosiern iejszym  złożyć...

Z m ierzy ła  ogrom  bólu ryw alk i swojej. 
W łasn e  c ie rp ien ie  zbiadfo i przycichło. 
W zrok spotkał się  ze w zrokiem  tej kobie­
ty, która, za  m iłość m ęką całego życ-a p ła ­
cić m usi, podczas gdy ją  spokój i dostatek  
otacza.

Z auw aży ła  nagle, że w zrok n ieszczęs­
nej kobiety z bezgranicznem  zdum ieniem  
obejm ował jej postać, k tó ra  jak w ielka ko­
lorow a p lam a jaskraw e się m ajaczy ła  na 
tle beznadziein ie  sm utnego otoczenia.

— Niech pan i nie w ierzy  m ojej sukni... 
ja  go także.... kochałam ..- Chodzę w żało ­
bie... po m m... tęsknię za  nim , jak  i pani... 
—  zaw oiala  w śród łkań  i ze Izam i w o- 
czach w yciągnęła ręce, szukając  dłoni swej 
ryw alki...

Tłum. F. H
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G z y  p a n i  t u c e  i i j s c  m m § i ?
j j k  oszutóczy wywiadurna wyrudza? od kandydatek do stanu mał­

żeńskiego gotówkę i-urf pozorem żeniaozki...
WYDALONY 2 WOJSKA. — PANNY W ZAAWANSOWANYM WIEKU.— 

SZŁEGO POSAGU. — GDY PRAWDA WYSZŁA NA
Lwów, 8. października.

(X ) Stanisław  Sieciński, obecnie 
28 lat liczący, był jeszcze przed dwo 
ma laty zawodowym sierżantem w 
wojsku polskiem, gdzie służył oa 15 ro 
kn żyda, wstąpiwszy wówczas do 
Legjonów. Lecz przed dwoma laty 
Sieciński cfopnL ał się w wojsKn ja­
kichś nadużyć

i został wydalony.
Od tej chwili jął się bardzo intratnego, 
chociaż niezbyt ładnego i wręcz z  u- 
stawą karną kolidującego zajęda. 
Mianowicie, rmmo,że jest żonaty, jak­
kolwiek z żoną nie żyje, wyszukiwał 
on specjalnie panny w wieku bardzo 
zaawansowanym, przeważnio szpet­
ne, a

chcące wyjść za mąż.
Juz nazajutrz po zawarciu takiej 

znajomości oświadczał się odnośnej 
pannie, starając się wyłudzić jak naj 

. większe zaliczki na poczet przyszłego 
nosaga. Czasu nie m arnował i miał 
równocześnie po kilka takich narze­
czonych, które porzucał po stwier­
dzeniu, że już je

doszczętnie wyeksploatował,
0 co zresztą nie było trudno, gdyż były 
to przeważnie osoby nie dysponujące 
zbyt w iem m i zasobami maitrrjal- 
nymi.

Dodać należy, że Sieciński jest 
dość' przystojny i że przedstawia! się 
lako wywiadowca policji, będący na 
rządowej posadzie, co oczywiśtie bar 
dzo ułatw iało mu pozyskanie wza­
jemności u kandydatek małżeńskich. 
Niektóre z nich przezorniejsze, csiło^ 
wały się przekonać, czy rzeczywiście 
jest on wywiadowcą policyjnym i w 
tym względzie zapytywały policję, 
przyczem spotykały się z potwierdze­
niem, gdyż rzeczywiście jest w poli­
cji wywiadowca o tern samem imie­
nin Stanisław, a bardzo

podobnem nazwisku 
Siczyńeki.

W charakterze rzekomego w yw ia­
dowcy dopuszczał się też Sieciński 
najrozmaitszych nadużyć, wyłudza­
jąc pod pretekstem urzędowych usłuż 
ności świadczenia materjalne od łatwo 
wiernych, wreszcie jednak zwodzone 
narzeczone dowiedziały się jakimś 
sposobem jedne o istnieniu drugich. 
W szczęły z tego powoda alarm i spo­
wodowały policyjne dochodzenia, na­
stępstwem czego było

aresztowanie Sieciórkiego, 
który wczoraj odpowiadał za o- 
szustwo

Interesującą była galerja kandy­
datek do stanu małżeńskiego, które 
przesunęły się przed Trybunałem, ża­
ląc się na  swoją krzywdę. So prawda, 
niezbyt zachęcająco przedstawiała 
się perspektywa serdecznych z niemi 
stosunków i owe kwoty przez Sieciń- 
skiego pobrane mogą być uważane ja­
ko pewnego rodzaju ekwiwalent.

Niestety, p. prokurator Bizup nie 
podmelił tego poglądu i oskarżał Sie- 
cińskiego o podstępne wyłudzanie 
przez lałszywe przedstawianie się w 
charakterze wywiadowcy policyjnego
1 w charakterze ochotnego i  zdolnego 
do małżeństwa kawalera. Liczba po­
szkodowanych przez niego kandyda­
tek małżeńskich

jest znaczna,
jako świadkowie występowały na roz 
prawie panie, a raczej panny Anna 
Jabłońska, która straciła 1500 zł. i 3 
pierścionki, Emilja Kozak, od której 
wyłudził 70 zł. i pierścionDk, wart 
20 zł., Mar]? Zaganiaczówna wykupi­
ła się stosunkowo bardzo tanio, bo tyl 
ko za 25 zł., natomiast p. Maija Pless- 
nerówna dla pozyskania serca Siecin- 
skiego wydała więcejJPbo 200 zł. go­
tówką i znowu pierścionek, wartości 
25 zł.

Poznanie Siecińskiego w charak­
terze fikcyjnego wywiadowcy policyj

ZALIC2KI NA P0C2ET PHZY- 
JAW. — WYROK.

nego kosztowało Leona Schwarza 250 
zł., zaś Natana Seemanna 200 zł. Za 
te wszystkie sprawki skazany został 
Sieciński przez trybunał, któremu 
przewodniczył radca BęcUszewski. na 
karę

półtorarocznego więzienia.
Dodać należy, że przed dwoma 

laty skazany został za jsnpełnre takie 
same „małżeńskie" oszustwa na 
2 i pół roku w.ęz-enia i że na wczo­
rajszej rozprawie odpowiaaał jano 
więzień, odsiadujący właśnie ową 
poprzednią karę.

Pożar ni placu Halickim.
PA L IŁ  SIĘ  SK ŁA ti F A R S  W IN C EN TEG O  REM PY.

było lo w  porze obiadow ej. W obec 
tego w yłam ano żaluzje, a gdy stra­
żacy w targnęli do w nętrza  sklepu 
okazało się, że zapaliły się le pa­
ki oraz dw ie beczki z suchem i far­
bami O gień pow sta ł p raw d o p o d o ­
bnie  od niedopałka papierosa, rz u ­
conego na w ióry . S traż  pożarna o- 
gień natychm iast ugasiła. -

Lwów, 8. października.
(—) W czoraj w  godzinach po- 

pt odn iow ych  zaa la rm o w an o  straż  
pożarną , że w  sH epie  fa rb  W in c e n ­
tego K em py ‘p rzy  pl. H alick im  10 
w ybuchł pożar. Na m iejsce w y p a d ­
ku  u d a ł się n a ty ch m ias t tren stra­
ży pożarnej. Sklep, w  k tó ry m  ogień 
w ybuchł, zasiano  zam knię ty , gdyż

Sn y), w październiku.
Z pobliskich Karpat wypędziła  osta tnia  

powódź liczne żyjące tam stada wilków, 
które błąkając  się w okolicy, wyrządzają 
szkody w bydle domowom i szerzą ogólną 
paniką.

W  ubiegłym tygodniu funkcjonariusze 
policyjni Lubieńeach pod Stryjem u rz ą ­
dzili w nocy zasadzko i ubili dwa wilki, 
które przyszły do w si na żsr.

Żerowanie wilków po okolicznych 
wsiah  jest zjawiskiem tak częstem, że lu-

Echa bcstjalsktegc napadu
w Domfeldzle

SPRAWCY SADZENI SĄ OEECNIF.
Lwów, 8. października.

(X ) Głośną była w swoim czasie 
sprawa bestialskiego umiłowanego mpr 
de.Rwa rabunkowego w Domieldzie 

' na osobach staruszków Ranchów, któ 
rego .bohaterami" byli 22-letni Miko 
łaj i 25 letni Iwan Pańkowie. Obaj 
oni odpowiadali zaraz po czynie 
przed trybunaiem sądu doraźnego, 
który uznał się jednak niekompetent­
nym i odstąpił sprawę do traktow a­
nia w zwyczajnym trybie sądowym, 
wobec czego wczoraj Pańkowie byli 
ponownie sądzeni przez trybunał sądu 
przysięgłych.

Pokrótce przypomnimy Czytelni 
kum

tę sensacyjną sprawę:
Oto w Dornfeldzie mieszkają 69-let- 

ni Jan i 70-letnia Zofja, małżonko­
wie R auchow it, mający opinję ludzi 
bogatych. Naprzeciw ich domostwa 
znajduje się młyn Józefa Janki, u któ 
rego zajęty był Mikołaj Pańków, a u

W okolicy Stryja pojawiły się
masowo wilki.

LUDZIE BOJĄ SIĘ CHODZIĆ W NOCY W POJEDYNKĘ.
(Od naszego korespondenta.)

dność wiojska obawia sie w nocy w ycho­
dzić z chał.

Naw et na  przedmieściu stryjskiej t. zw- 
Austerji grasują dwa wilki, które mając 
schronienie w pobliskich Łęgach nadrzecz­
nych, sieją postrach. Robotnicy, zam iesz­
kali w Slobodce i Mertlukach, gdy wracają
0 zmroku ze S tryja  z pracy, nie m a ją  od­
wagi pu tzezać  si<5 w pojedynką do domu
1 łączą się w gromady. Także wówczas je­
dnak noszą pochodnie i na la su ją  dla ew en­
tualnego odstraszenia  tych drapieżnych 
zwierząt.

PRZEZ SĄD PRZYSIĘGŁYCH.
tego mieszkał brat jego Iwan, który 
Mikołaja nam aw iał do zamardowania 

i obrabowania Banchuw. M ikołaj uległ 
tym namowom i w noc z 19. na 20. 
m arca br. o godzinie 1-szej po pół­
nocy nda! się dla uskutecznienia 
sw ych zbroaniczycb zamierzeń.

Wiedział, że nocy tej wyjdzie Raucb 
do stajni doglądać Jerowy, która miała 
się ocielić i że w chacie zostanie 

sama Ranchowa.
Wyczekał też rzeczywiście momentu, 
w którym Raucb wyszedł, poczem 
zakradł się do izby, gdzie spała jego 
żona. Przy świetle elektrycznej latar­
ki, młotkiem przez siebie wziętym 
uderzył ją z całej siły kilkanaście razy 
po głowie, tak że doznała 

załamania czaszki 
i wyszła na zewnątrz substancja móz­
gowa. Rauchowa nieprzytomna w ka­
łuży krwi, leżała na ziemi, wszedł do 
izby jej mąż. Na tego rzucił się rów­
nież Panków z nienacka i zadał mu

kilkanaście uderzeń młotkiem, powo­
dując równie ciężkie uszkodzeniu: 
Przerażony widokiem tego, co zaszło, 
uciekł z chaty, nic nie zabrawszy, 
bo.zajutrz on i brat zosiati areszto­
wani,

Oboje ranni staruszkowie cudem 
poprostu zostań po wielomiesięczna' 
cnorobie uratowani, prz,czem  Rauch 

strac i prewe ono.
Wyrok zapadnie dzisiaj. Rozprawie 
przewodniczy radca Zawistowski. Ci­
ska rża prok. PąkiiKowski. broni ad w. 
dr, Szewczuk.

(..M andaryn W u“ &n;;!-?l>duii-cliińskn sziu  
ka w  3 aktach II. Veenona i H. O -cna.

W ystąp K, Junoszy Sbjpowskiego.)
Lwów, S. października.

Z daje  sic, że z pow odu zum iesz' k 
an g ie lsk o  - ch iń sk ich  s ta ła  sic znów  
a k tu a ln a  i w eszła n a  afisz  te a tró w  i k in  
s ta ra , dość ju ż  w swoi n czasu; w y g ran a  
sz tu k a  „ a n g i e l s k o - c h i ń s k a z  czego jed -. 
n a k  ze w zględów  tan tiem o w y ch  n a j« i ;k  
szą radość, m a ją  a u to rz y  yszluczydla , k;ó- 
re  lite p o siad a  Ha n as  żad n e j g łęh sz tj 
w arto śc i an i lite rack i' j, acii scen icznej. 
Jed y n y m  pow odem  dość znacznego  d aw ­
niej i obecn ie  p o w odzen ia  „M an d ary n a  
W u ‘ je s t  k reo w an ie  ro li ty tu ło w e j piz.-z 
sław nych  a k to ró w , K t ó r y m  egzekyrzna i 
p o n u ra  ro la  m a n d a ry n a  d aw ała  asu m p t 
do w y g ran ia  now ych  to n ó w  o egzolyyz- 
liem  i ń ieb y w ałem  d o tąd  zab a rw ien iu . 
T ak  by ło  ze sław n y m  J a .n e n  w W ied ­
n iu  i z n aszy m  K am iiisk irn  w W a rsz a ­
wie. Nie dziw ię  się titępow skiem u, żs 
sz u k a ją c  ro i d la  sw ego żyw otnego i o 
w ielk ie j ska li ta le n tu , za trzy m a ł się p rz y 
„M an d ary n ie  W u ‘ B ądź »o bądź w ro li 
te j, p isan e j e fek to w n ie  i na  jed en  glos 
ze s ła b iu tk im  i d ru g o rz  ; d n v n  a k o m p a ­
n iam en tem  o rk ie s try  m o żn a  raz  p-ikazać 
coś innego, n iż zb lazow anego  a ry s to k ra ­
tę i b o n w iw an ta . A w tak ic h  w y p ad k ach  
w szyscy w ielcy  a k to rz y  w s to su n k u  do 
N a jja śn ie jsze j P an i Sztuk i są  ego istam i, 
zap o m in a jąc , że o n a  jes t je d n a k  w iększa 
od n ich  i p o tra f i  su; m ścić  za d ezerc ję  
z pod sw ych sz tan d a ró w .

T ak  też  s ta ło  się i ze S tępow sklni, 
bo chociaż  k re a c ję  m a n d a ry n a  p rzep ro  
w adził z u m ie ję tn o śc ią  i dośw iadczen iem  
sta reg o  w ilk a  ku lis , n ie  będzie  ona z a l i­
czan ą  do  ty ch , k tó re  „n ie  p r z e m ija ją ' 
i są ceg iełką  pod pom n ik  a k to rsk ie j wie! 
kości. S tępow ski, w szed łszy  ra z  na  ch iń  
ski k o tu rn , by ł zby t u ro czy sty , do sto jn y  
w ru ch ach , zb y t n ie ru c h o m y  ■ w m asce, 
zby t je d n o s ta jn y  w d y te j i .  A w ięc m a ’o 
w yw oływ ał zgrozy  i za rz ad k o  a la rm o ­
w ał nas cza rn em i p rzep aśc iam i duszy 
m an d a ry n a , p e łn e j ta je m n ic , o k ru c ie ń ­
stw a i p rz e ra fin o w  inej chy tro ść i.

Znaczn ie  lep ie j u d a ło  się to  n a  s re ­
b rn y m  e k ran ie  L eonow i C naney. choć 
m ia ł do  dysp o zy c ji jed y n ie  p ta s ią  p e r­
sp ek tyw ą p łó tn a  k inow ego, gest i m im i­
kę bez b ezp o śred n ieg o  c z a ra  żyw ego shA; 
wa, w k tó rem  S tępow ski je s t rz ad k im  
p las ty k iem . D la tego  sz tu k a  pod ty m  sa 
m ym  ty tu łe m  „M an d ary n  V-u" w yśw ie­
t la n a  w k in ie  P a łac e"  z ro b iła  na  n as 
o w iele w iększe w rażęitie , choć; spodzie­
w aliśm y  się z p o czą tk u  zu p ełn ie  czegoś 
innego. A ktorow i soliście . S .tcpow sW uiu , 
k tó ry  ja k  się to  m óitd „tego w ieczoru  
nie by ł d o b rze  u sp o so b io n y "  a k o m p a ­
n io w ali d y sk re tn ie  (czasem  n aw et za 
dysk re tn ie ) i n ie  zaw sze czysto  ó zasgm  
n aw et fałszyw ie) p a n ie  C ieszkow ska, Nv 
czów na o raz  p an o w ie  K rokow ski, Z bro 
jew ski, B ersk i, N aw rocki i w. in. J e d y ­
n ie  p. B ilińska-C zarnow -ssa  by ła  ład n ie  
n a tu ra ln a  i szczerze  c iep ła  w ro li nm lki, 
z a tro sk a n e j o los syna. -

Z w raca ły  uw agę p iękpo  b ko ra c je ’ i 
szkoda , że n ie  w iem y, k to  r■= st ich a u to ­
rem  H enryk Z bio-zehow ski.
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DlaczegoLwów jest brudny?
LUDNOŚĆ M IASTA CO FN ĘŁA  SIĘ  W S T E C Z  W  S W E J K U LTU R ZE. — CO MOŻNA O BSERW O W A Ć 
NA ULICACH I PLA N TA CJA CH  M IEJSK IC H . — SM AROW ANIE K A M IEN IC  I PARKANÓW . —D Z IE ­
CI BEZ DOZORU. — TYLKO W SPÓ Ł D Z IA Ł A N IE  M IESZKAŃCÓW  I 
CZNEGO Z W ŁADZAM I M IE JSK IE M I M OŻE ZŁEM U ZARADZIĆ. -

RZĄDU M IASTA.
(.) K ilka uw ag w sp raw ie  n ’i’po- 

rz ąd k ó w  p a n u ją cy c h  we Lwowie, 
o raz  sposobu  ich  u su n ię c ia  p rzesy ła  
n am  jed e n  z p o w ażn y ch  obyw ateli 
m ia s ta , k tó ry  ,|ako by ły  k ie ro w n ik  
k o m is a r ja tu  dz ie ln icow ego w cza ­
sach  p rz ed w o je n n y ch  p o siada  w tej 
m ie rze  p ra k ty c z n e  dośw iadczen ie . 
K o resp o n d en t n asz , p rz ep ro w a d z a ­
ją c  p o ró w n a n ie  m iędzy  sto su n k am i 
p rz ed w o jen n y m i, a  czasem  obecnym  
stw ie rd za  z ż a lc n ,  że J.w ów  co fn ą ł 
się zn aczn ie  w stecz pod w zględem  
czystości z ew n ę trzn e j i pod w zglę­
d em  k u ltu ry  m ieszkańców .

Lw ów , S październ ika.
Ze sm utk iem  p rzy zn ać  m uszę — 

pisze n a s z ‘ko responden t — że przed 
w o jn ą  sto sunk i sa n ita rn e  i este tycz­
ny w ygląd  L w ow a n ie  bylv tak  
straszne, jak  dziś.

Muszę zaznaczyć jed n ak , że w  o- 
w ych  czasach w spó łdzia ła ły  bardzo 
energicznie z w ładzam i m ie jsk iem i 
także o rgana  bezpieczeństw a. Co­
dziennie  zgłaszali się w  k o m isa r ia ­
tach  m ie jsk ich  s tó jkow i z całym  
rejestrem  nazw isk opornych dozor­
ców, niechlujnych m ieszkańców  
itp. To u ła tw ia ło  bardzo k o m isa r ia ­
tom  pracę i ham ow ało  niepożądane 
wybryki i oszpecanie m iasta , m a ­
jącego w szelkie w a ru n k i po tem u, 
ażeby św iecić in n y m  przyk ładem .

Nie zdaje  m i się, aby  dziś ta 
w spólność działania istniała. A 
pirzecież jest ona tak  bardzo  pożą­
dana! Chodzę bardzo  dużo po m ie ­
ście i uw ażam , że obecnie w  celu 
utrzym ania czystości m iasta nic 
się prawie nie robi. N a W alach  
gu b ern a to rsk ich  i he lm ań sk ich , w  
P a rk u  K ilińskiego, K ościuszki, 
G łow ackiego i i., m ieszkańcy  i m ie ­
szkank i Lw ow a w ygrzew ają  się na 
słońcu. B ardzo pięknie . Ale p rzy - 
tem  gryzą z ia rn k a  arbuza , jedzą 
śliw ki, ja b łk a  i pom arańcze, ba — 
n aw et łapk i kurczęce i ja jk a  na 
tw ardo , ale an i pestek , an i k acza ­
nów , an i łu p in , an i skórek  p o m arań  
czowych, ani kostek  nie m yślą  
wrzucać do koszów, zakup ionych  
p rzez m ag is tra t, lecz zaśm iecają n i­
mi trawniki i deptaki. T a k  sam o 
rzuca się także i p ap ie rk i z czekola­
dy, zalluszczone m asłem  dzienn ik i 
i szm atk i bardzo pod ejrzan e j u ży ­
teczności i tyle, tyle innego śm ie­
cia.

Ale nie na tom koniec. Z apy tać  
się n ap raw d ę  należy, po co w ła śc i­
w ie zam iatacze  ulic z g a rtu ją  przez 
cały dzień k a ł zw ierzęcy, śm iecie i 
odpadk i, skoro  z okien pomieszkam  
zajm ow anych nawet przez ludzi — 
rzekomo — inteligentnych, w yrzu­
cane byw ają ustaw icznie na chod­
niki i jezdnie różne odpadki, ja k  
lu lk i, p ap ie rk i, pudełka z sardynek , 
n iedogryzki, kaczany ., ba  — naw et 
p ły n y  o w oni, bardzo  n iem iłej?  A 
d ale j, czy ittury kam ienic m ają być 
tablicam i do sm arowania kredą, ce- i 
głą i dziegciem , a p a rk an y  do sze­
rzen ia  po rnog rafji?

Proszę spojrzeć ty lko na dom y, 
p a rk a n y  i sz tachety , zw łaszcza na 
p rzedm ieściach . Są one w ym o w ­
n ym  dow odem  cynizm u i sam ow oli, 
a  p rzedew szyslk ietn  braku kultury 
m ieszkańców Lwowa

Dzieci uliczne pozostawione bez

nadzoru wspinają się po latarniach 
gazowych, biją szyby, rozrzucają ka­
mienie i piasek, otwierają przykrywy 
kanałów, tłuką z jakąś dziką pasją 
flaszki i rozrzucają czerepy po chod­
nikach ilp. a nikt im tam nie prze­
szkadza. _ „

Przytaczam te wszystkie przykła­
dy w tym celu, aby wykazać, że do­
póki społeczeństwo samo nie zacznie 
przeciwdziałać, zaśmiecaniu i nie- 
chlnjstwn miasta, dopóty Lwów nie 
wyzbędzie się miana miasta brudne­
go," oraz że papierowe nakazy, przepi­
sy i rozporządzenia nie odniosą skut­
ku, póki organa wykonawcze, pełnią­
ce służbę na nlicy, nie będą przCstrze 
gać ich wykonania.

Nie patrzm y w bok i nie udaw aj­
my, że nie widzimy gdy kłoś grzeszy 
przeciwko przepisom czystości lub 
estetyki. Wszak gwizdanie na  ulicy 
i sprośny refren piosenki kabaretowej 
nie powinien mieć także miejsca w 
środowisku knlturalneia. Zaułki mię­
dzy domami, wgłębienia parkanów, 
przymknięte drzwi lub kupa kamieni,

Ołomuniec w październiku 
(II). W Ołomuńcu został przed­

wczoraj powieszony osławiony zbrod­
niarz Martin Lecian, o którym w  swo­
im czasie pisaliśm y obszerniej. Lceian 
miał na sum ieniu — jak wiadomo —- 
zamordowanie trzech kobiet. -

Ostatnie chwile przed straceniem 
spędził Martin Lecian zupełnie spo­
kojnie. Gdy mu wczoraj oznajmiono i 
o terminie wykonania wyroku, nie o- 
kazal najmniejszego wrażenia. Zapy­
tany o ostatnie życzenie, poprosił o 

obfity i wykwintny posiłek. 
Życzeniu temu uczyniono zadość. 

Również dostał znaczną ilość papie­
rosów.

Przedpołudniem oświadczył, iż nie

Londyn w  październiku, 
(a) Policja londyńska trudzi się od 

2-go b. m .. wykryciem zagadkowej 
kradzieży, która i w londyńskiej kro­
nice policyjnej., obfitującej w niezwy­
kła wypadki,

jest unikatem.
Królewskie Towarzystwo Fotografi­

czne w Londynie urządziło W tych 
dniach w swym pałacu przy Russel 
Sąuare 35 wystawę. W kilku salach 
zgromadzono wszystko, co w dziedzi­
nie fotografii od samych jej począt­
ków, następnie w okresie rozwoju i 
w końcu w latac-h ostatnich zrobiono 
i wynaleziono i co zasługuje na uwa­
gę. Obok najdawniejszych aparatów, 
któremi jeszcze mistrz Daguerre spo­
rządzał pierwsze folografjc, oglądać 
można najcenniejsze

newożytne aparaty,

ORGANÓW  PORZĄDKU PU B L I- 
CZEGO DOMAGAMY SIĘ  OD ZA-

nie powinny być miejscem ustępo-
wem, jak to się często dzieje.

Wypowiedziawszy te żądania pod 
adresem mieszkańców Lwowa i orga­
nów porządku publicznego, sądził­
bym, żc od pana Komisarza rządowe­

go należy nam żądać 1) kontynuowa­
nia w szybszym niż dotychczas tempie 
rozpoczętych robót brukarskich i be­
tonowych na lwowskich placach i uli­
cach;

2) wydatnego wzmożenia i roz­
winięcia ruchu budowlanego, m ają­
cego na celu zapobieżenie głodowi 
mieszkaniowemu;

31 wstrzymania wzrostu drożyzny 
3iodkami, stojącemi mn do dyspo­
zycji;

4) wezwania władzy bezpieczeń­
stwa do wspólnej, energicznej akcji 
w kierunku utrzymania porządku i
czystości w mieście na podstawie już 
oddawna istniejących przepisów; wre­
szcie

5) surowych represyj wobec mie­
szkańców dopuszczających się prze­
kroczeń sanitarno-porządkowych.

chce widzieć się ani z księdzem, ani 
z krewnymi. Wieczorem zmienił zda­
nie. Przyjął około 6-lej wieczorem 
spowiednika. Ostatnią noc swego ży­
cia spędził bezsennie, paląc bez ustan­
ku papierosy. Gdy dozorca wszedł ra­
no, cela zasiana była niedopałkami.

Gdy dozorca zwrócił mu uwagę, a- 
by przed egzekucją jeszcze się trochę 
p rzer-p a l, Lecian odpowiedział ze zdu­
miewającym spokojem:

„O nie, będę mógł porządnie 
wypocząć w  piekle!"

W obliczu śmierci okazał wiele 
odwagi. Obawa, że spróbuje stawić 
opór, nie spełniła się. Podczas egzeku­
cji nie padło z jego ust ani jedno sło­
wo. ,

któremi się poszczycić może optyka 
angielska. W ystawiono na pokaz setki 
fotografji, w  lem pierwsze i najdaw­
niejsze, wywołane przez Daguerre‘a i 
Niepee‘a. Obok prym itywnych, już po­
żółkłych fotograf ji, zawieszono nowe 
najrozmaitsze zdjęcia o wspaniałych 
barwach.

Największy zachwyt, przynajmniej 
w kolach zawodowych, budziły' mikro­
skopijne zdjęcia. Mikrofotografia two­
rzy najmłodszą gajęź sztuki fotogra­
ficznej, która dopiero w ostatnich 
dziesiątkach la t od chwili rozkwitu 
optyki zyskała praktyczne i naukowe 
znaczenie. W tym dziale wystawio­
no szereg miniaturowych zdjęć, niewi­
docznych dla oka normalnego, ' lecz 
widzialnych tylko pod lupą.

Ozdobą zbioru była mikrofotogra- 
| fja, którą zarządowi Wystawy oddał

do rozporządzenia prof. Goldberg z 
Drezna. Zdjęcie to, arcydzieło w swoim 
rodzaju, jest tak malutkie, że nie wi­
dać go nawet pod lupą. Trzeba posłu­
żyć się silnie powiększającym mikro­
skopem, by móc rozpoznać fotografję. 
Nadesłane z Drezna zdjęcie jest 

mikroskopijnym portretem 
wynalazcy fotografii, Francuza Jana 
Nicefora Niepce'a, który pierwszy wy­
nalazł czulą ■ na światło -płytę i 
wspólnie z Daguerrehn wywołał pierw 
szą fotografię. Miniatura prof. Go-ld- 
berga jest tak drobniutka, że na głów­
ce gwoździa zmieściłoby się 110 ta­
kich portrecików. Nic więc dziwnego, 
że ten unikat budził

ogólny zachwyt.
Dwa dni temu urzędnik Towarzy­

stwa Fotograficznego, pełniący nad­
zór w salach stwierdził, że mikropor- 
tret Nicefora Niepce‘a znikł. Darem­
nie przeszukano całą gablotkę, w któ­
rej mieściły się mikrofotografie. Poli­
cja rozpoczęła poszukiwania. Z góry 
przyjąć należało, że złodziejem może 
być tylko jakiś zbieracz, gdyż portret, 
chociaż przedstawia wielką wartość 
naukową i artystyczną, nie ma w ar­
tości pieniężnej, ponieważ nie da się 
on sprzedać.

Wszystko przemawia za tem, ze 
portrecik zabrał

jakiś amator- 
Podejrzenie zwraca się przeciw zna­
nemu uczonemu angielskiemu, profe­
sorowi Uniwersytetu, który posiada 
zbiór mikrofotografii- i uchodzi za na­
miętnego miłośnika ciekawych oka­
zów fotograficznych. Stwierdzono już, 
że len uczony codzień od dnia otwar 
cia bywał na wystawie i godzinami 
caiemi oglądał portret Nicefora Niep- 
ce'a pod mikroskopem.

 o------

Ubranie asbestowe dla 
straży ogniowej.

Nowy Jork w październiku.
Niejednokrotnie straż pożarna zmu­

szona jest do wejścia do płonącego 
budynku, celem skuteczniejszego tłu­
mienia ognia, co do niedawna było 
połączone z narażeniem  się jeśli nie 
na śmierć w płomieniach, to przynaj­
mniej na dotkliwe poparzenie ciała z 
powodu zapalenia się nbrania na stra. 
żaku.

Aby T7 tych wypadkach zmniejszyć 
do minimum narażenie żymia ludzkie­
go, pomysłowi Amerykanie skonstruo­
wali ubranie strażackie z asbestu, któ­
rego, jak wiadomo, ,,ogień nie chw y­
ta". Strażak w ubraniu asbestowem 
może wejść w  bezpośredni kontakt z 
ogniem i zniszczyć jego gniazdo przy 
pomocy przyrządów strażackich.

Przed dymem i gazami chroni go 
specjalna maska gazowa, skonstruo­
wana również z asbestu, która jest 
ręścią składową ubrania asbestowe- 

go.
Wszystkie; -straże ogniowe w więk­

szych miastach amerykańskich posia 
dają już tego rodzaju ubrania.

N A D E S Ł A N E

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

Dr. L A U T E R S T E S N
Lwów, Sykstueka 37, (róg Słowackiego). 
Leczenia w łosów , plam, znamion, elektro­

lizą, lampą kwarcową. 7031-10

< FOBZIĘKOWANIE 
WP. Dr. Wł- SZAFRANOWI, kier. Am bula­
torium stomatologicznego Kasy Chorych 
m. Lwowa za bezinteresowne wyleczenie 
jam y ustnej,  składa

D. B.
8360

B B.

Stracenie osławionego Leclana.
SP0K0J I SKRUCHA ZŁOCZYŃCY. — „WYPOCZNĘ DOBRZE DOPIERO

W PIEKLE!"

Najmniejszy obraz na świeole
ZOSTAŁ UKRADZIONY W KRÓLE W 3KIEM TOWARZYSTWIE FOTOGRA-

FICZNEM W LONDYNIE.
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KRONIKA
Października

Sobota
Brygidy

REDAKCJA BEZWARUNKOWO HANU- 
FKRYPTór- NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI.
Sobota 8 bm . o 3.30 pop- „K siążę N ie­

złom ni/" , ceny  na jn iższe  p o p o l
Sobota 8 bm .o 7.30 wiecz. „Żydówka
N iedziela 9 bm . o 3 pop. „Adieu M imi" 

ceny zn iżone popol.
N iedziela 9 bm- o 30 wiecz. „ u o n  Pa- 

sąua le"
Poniedziałek  10 bm . „W iele  h a ła su  o 

n ic" .

TEATR NOWOŚCI.
Sobota 8 bm . „Jej chłopczyk".

N iedziela  9 bm . o 3.30 pop. „C. k. em e­
ryci , ceny zn iżone  popol.

N iedziela 9 bm. o 7.30 wiecz „Jej chłop 
czyk

Poniedziałek  10 bm . z powodu genera l­
nej próby z operetki „N ajp iękniejsza  z ko­
b iet" tea tr zam knięty  

*
Dla m łodzieży szkolnej daje dziś T e­

a tr  W ielki, o godz. 3.30, jako pierw sze 
przedstaw ien ie  popołudniow e, w spania le  
m is te rjum  Slowackiego-Caldenona: „K sią­
żę N iezłom ny". C eny m iejsc najn iższe .

Ciesząca się sta le  w ielk iem  pow odze­
n iem  n a  naszej scenie, p rzep ięk n a  opera 
lla levy 'ego : > ,Ż ydów ka", ukaże się dzisiaj 
w pierw szorzędnej reprezentacji arty stycz- 
no-w okalnej. W  p a rtji  ty tu łow ej R acheli 
w ystąp i p. P la tów na, Eudofcsję odśpiewa 
p. Szlem ińska, E leazara  p. Kow alski, k tó ­
ry  zdobył sobie pierw szem i w ystępam i o- 
gólną sym patję  i u znan ie  k ry tyk i, k a rd y ­
n a ła  odtw orzy p. T arnaw ski, zaliczający tę 
partję  do na jw yb itn ie jszych  sw oich k rea­
cji, Leopolda p. Szyraonow icz, R uggiera p. 
K urzbart. P rzy  pulcie kapelm istrz  Józef 
L ehrer.

W  nredziclę popołudniu , o godz. 3, po 
rcen ach  znaczn ie  zn iżonych, daje T eatr 

W ielk i szam p ań sk ą  operetkę R. B enalz- 
k y ‘ego „Adieu Mim' W ieczorem , „ godzi
7.30 prześliczną operę kom iczną Doni- 
ze tti‘ego „Don P asąu a le" , z p. C yganikiem , 
K reującym  po raz p ierw szy postać doktora 
M alatesta

Teatr Nowości po w ta rza  dziś świeżo 
w znow ioną, bajecznie w esołą fa.rsę R. P ra ­
n e g o  „Tej cnlopczyk", z T atrzań sk im  w 
roli tytułow ej. Ju tro  w niedzielę, o godz.
3.30 popołudniu, po cenach znacznie  zn i­
żonych, św ie tn a  kom edja sa ty ry czn a  Zwil- 
końskiego ,,G. k. 'Em eryci", z k ap ita lnym  
odtw órcą głównej postaci m ęskiej, reży se ­
rem  D obrzańskim , n a  czele wybój nie zg ra­
nego zespołu- W ieczorem  o godz. 7.30 po 
raz trzeci „Jej chłopczyk".

Premjeia operetk i „Najpiękniejsza z ko- 
biet“, z p. K orab ianką w p artji ty tułow ej, 
ukaże się we wtorek, I t  bm. w  le a trz e  N o­
wości. W ielce s ta ra n n a  in scen izac ja  tej 
przepięknej operetk i już n a  ukończeniu, 
W ytężona  praca  reżyserska p. D em bow­
skiego, b a le tm istrza  Ciesielskiego i kapel­
m is trza  W ojnarow icza, zapew nia  tej now o­
ści sensacy jnej wysoki poziom  a rty s ty czn y . 

*
TEATR MAŁY:
Sobota o godz. 7.30 wiecz. „M andaryn 

W u“ . G ościnne w yst. K. Junoszy- Stępkow­
skiego.

N iedziela o godz. 4 pop. „M andaryn 
W u“ gośc. w y s t. K. Junoszy-S tępow skio- 
go (ceny zniżane).

N iedziela o godz. 7.30 w iecz .^M an d ary n  
W u" gość. w yst. Stępowsiuego.

Poniedziałek  o godz. 7.30 wiecz. „M an­
daryn  W u i gośc. w yst. Slępowskiego- 

*
Mandaryn W u w teatrze Małym gro­

m adzi codziennie tłum y  w ykw intnej pu ­
bliczności, k tó ra  z en tuzjazm em  przy jm u ­
je w ykonaw ców  ze znakom itym  gościem 
p. Junoszą-S tępow skim  n a  czele. Pp. B iiiń- 
ska-C zarnow ska, C iesakow ska, Krokowski 
i Zbrojewski w yw iązu ją  się z ról sw ych 
hardzo dobrze a  efektow ne dekoracje do­
pe łn ia ją  n ieprzeciętnej całości.

Popoludniówka w  Teatrze M ałym za­
pow iada się nader in teresująco , m ianow i­
cie dyrekcia T eatru  Małego celem  u p rz y ­
stęp n ien ia  szerszym  w arsheom  zobacze­
n ia  n iepośledniej kreacji .Tuposzy-Stępow- 
skiego, daje egzotyczną kom odjęłjM andaryn  
Wu w  n iedzielę popołudniu  d n ia  9 bm., 
po cenach na jn iższych

Śniadania z pieczywem dla P. 
a la carta 1.50 zł. tyiko 
w Kawiarni i Restauracji y j

—  Obiad z 3 daftT. urzędników 50 gr.

Belmont" RfSwzKI 1

U ff# *
ASIA NIELSEN JAKO BOHATERKA 

WIEK", — GARDEROBIANA W
Berlin, w październiku 

(H.) Straszliwy • wypadek zdarzył 
się onegdaj podczas nocnego zdjęcia 
filmowego, w którem brała udział '■e 
dna z najsławniejszych artystek fii 
mowych, Asta Nielsen.

Artystka m iała odegrać scenę z fil­
mu p. t. „Niebezpieczny wiek", we­
dług powieści Karin Michaelis. W tej 
scenie bohaterka biegnie polem pou- 
czas burzliwej nocy.

Aby wytworzyć burzę, puszczono 
w ruch specjalny aparat, którego pro- 
peller kręcił się w zawrotnym tempie.

' FILMU P. T. „NIEBEZPIECZNY
sz r o n a c h  p r o p e l l e r a .

Gdy zdjęcie zostało ukończone, po 
biegła garderobiana artystki, 

pani Ranglack, 
ku Aście Nielsen, aby otulić zgrzaną 
ciepłym płaszczem. Wskutek nieuwa 
gi zbliżyła się zbytnio garderobiana 
do będącego jeszcze w ruchu propel­
lera. Skrzydła chwyciły ją i zadały 
szereg poważnych obrażeń na głowie 
i ramionach.

Stan biednej kobiety jest bardzo 
groźny. Sam a Asta Nielsen wyszła 
bez szwanku.

Utalentowana artystka teatru Małego, 
Mila Czajkowska, w yjech a ła  n a  szereg w y ­
stępów  gościnnych do Torunia.

R E PE R TU A R  T EA TR U  W I1E N S K IE G O .
% Sobota o godz. 3.15 popol. „ Ju d y ta"  — 

przedstaw , popul., ceny zniżone.
Sobota, o godz. 8.15 wiecz. „Potop", ko­

m edia  Bergera.
N iedziela, o  go<L. 8.15 wiecz. „Potop", 

kom. Bergera.
*

Z „Teatru W ileńczyków". Dziś w so­
botę o  godz. 3.15 popołudniu  przedstaw ie­
nie ludowe po cenach zn iżonych  „ Ju d y ta"  
tragedja F ry d ery k a  Ileb la, -wystawiona w 
inscenizacji D aw ida H erm ana, kostium ach 
i dekoracji L udw ika Lillego oraz uzupel 
nionej o ryg inalną  ilu strac ją  m uzyczną . — 
W ieczorem  o 8.15 poraź drugi „Potop" ko­
m edja  Bergera, której w czorajsza p rem jcra  
zy sk a ła  ogólny poklask, licznie przybyłej 
publiczności. R eżyserem  w ieczoru jest p. 
W a js ie , udzia ł zaś b io rą  m iędzy innem i 
Nadja K areni, K am en i Domb.

*
' u y f*TPTrATROW:

APOLLO: ..Uśmiech losu".
CIIIMFRA: „S y ren a  cyrku R enza".
FATAMORGANA: Polski film  „U śm ie­

chy życia".
MARYSIEŃKA: „C notliw a pielęg­

niarka".
ŁASINO: N arzeczo n a  z d an c in g u  z

C ollen M oore.
KOPERNIK „Podpory tronu".
L E W : K o bie ta  sza tan".
PAŁACE: -M andaryn W u".
PASAŻ: „Z nak  Z orry" i uzupełnienie. 

GaumonŁ
UCIECHA „W ilk  m orski".

W niedzielę dnia 9. p?ździern:ka 
b. r. w sali kina ,.PALAUE‘‘ o godz, 
12 - tej odbędzie srę WIELKI PORA­
NEK KINEMATOGRAFICZNY, na któ- 
ryu wyświetlony zostanie po raz ostat­
ni we Lwowie na»notfżniejszy dramat 
z womy światowej p t. .,J’AGCUSE“

O S K A R Ż A M ! ! !
w 13 aktach, ponadto 3 donorowe ko- 
medje i tygoanik Patheno. — B i'e ty  

wstępu po znacznie zniżonych cenach 
do nabycia w dnin poranka przy kasie,

W y ja śn ien ie . Je d n o  z p ism  lw ow skich 
ogłosiło  n o ta tk ę  in sy iu u ijjica  nam , jak o - 
by śm y  za jm o w ali się w ysokośc ią  n a k ła ­
du  „ D z ien n ik a  L w ow sk iego" W16 w szyst­
k ich  n aszy ęh  sąd ach  zach o w u jem y  sobie 
zaw sze zu p e łn ie  w o ln ą  rękę, w ty m  w y ­
p a d k u  je d n a k  stw ie rd zam y  jak  n a jb a r ­
dz ie j stanow czo , ;e p isząc  w jednym  z 
a r ty k u łó w  o n a k ła d ac h  p-sm  rząd o w y ch  
m ie liśm y  na  m yśli s to su n k i p raso w e  w jr  
szaw skie, n ie  in te re s u ją c  się  b y n a jm n ie j 
w y d aw niczym i s to su n k am i loK atoym i.

W ystaw a Jesienna T o w arzy stw a  
P rz y j. Sz tuk  P ię k n y ch  o tw a r ta  zo lan ie  
w  n ied z ie lę  9. bm  o godz. 11 w poi. w Io 
ka lii Tow . p rz y  ul. D z isd u szy ck icn  1. 
(M uzeum  Przem .). S k ła d a ją  się n a  m ą 
W y staw a  zb io ro w a  td a m a  B u nscha , J a ­
n in y  N ow otnow ej, g rupy  a r lv s tó w  k r a ­
k o w sk ich : E m ila  K rchy, L u d w ik a  I.e :z- 
k i, K asp ra  P och w atsk  ego, K azim ierza

M a rja n a  R u tkow sk iego , A lfred a  Ż m udy, 
o raz  a rty s tó w  lw ow skich .

Zbiórka na powodzian. K om itet obyw a­
telsk i gm iny K leparów  ro zw inął akcję 
sk ładkow ą n a  rzecz pow odzian. A kcja ta  
p rzyniosła  p rzy  jednodniow ej zbiórce 403 
zl. 4-0 gr„ k tó rą  to sum ę kom ite t z lożvł do 
dalszej dyspozycji sta rostw u  w e Lwowie.

W ycieczna Polaków z W eatfalji i  Nad­
renii przybędzie do L w ow a w  sobotę 8 bm. 
celem, p o zn an ia  naszego  m iasta , zw iedze­
n ia  jego zaby tków  i  in sty lu cy j społeczno- 
ku ltu ra ln y ch , o ra z  n a w iąz an ia  stosunków  
z tu te jszem i organizacjam i. W  wycieczce 
b ierze udzia) 56 osón (w rem  6 p ań j. O- 
prócz dz ia łaczy  społecznych i p rzedstaw i­
cieli orgam zacyj polskich n a  w estfalskie, 
em igracji w wycieczce tej bierze u dzia ł re ­
p rezen tacy jna  d ru ży n a  sportow a, złożona 
z p rzedstaw icie li polskich klubów sp o rto ­
wych w  W estfa lji i  N adrenji, k tó ra  roze­
gra m ecz w piłce nożnej z rep rezen tacy jną  
d ru ży n ą  lw ow ską w  n iedz ielę  9 bm . o g- 
11 n a  boisku 40 pp. n a  Pohulance.

„Galąaniarz Paryski", sensacy jny  d ra ­
m at w 10 ob razach  z francuskiego, grany  
obecnie z pow odzeniem  w  w arszaw skim  
teatrze  ..Odrodzenie' —  w ystaw iony  zo­
stan ie  w niedzieli 9 bm. przez „Scenę 
G w iazdy" (ul. F ran c iszk ań sk a  7), pod re- 
żyserją  M arjana Lecha. W  celu  um ożli­
w ien ia  szy b k ich  zm ian, zastosow any zo­
stan ie  w tein p rzedstaw ien iu  system  kota 
rowy. B arw ne, stylow e kostj'im y fran cu ­
skie. W  przerw ach  koncert Sym fonicznej 
O rkiestry Stow. „G w iazda" pod k ierow nict­
wem kapelm istrza, prof. K. A bratow skie- 
go. Początek o godz. 7. B ile ty  do nabycia  
w cześniej w cukierni W P. P ito la ja, Ł ycza­
kow ska 11.

Herbatka z tańcam i. Stow arzyszen ie  
R odzina  W o jsk o w a  u rz ąd z a  w  nicdzie-.ę 
9. hm . o godzin ie  5 popol. h e rb a tk ę  z tan  
cam i w sa lach  O gniska O ficersk iego  
p rz y  ul. F re d ry . 'W stęp za  zap ro sze ­
n iam i.

(—) Panie .lu ljauic! O strożnie z d z iew ­
czynkam i! P rz e d w cz o ra j n. J u l ja n  Lcsz- 
czyszyr., zam . p rz y  ul. K u rk o w ej i'., z a ­
b aw ia! się w to w arzy stw ie  w eso łych  da- 
m uleh  w re s ta u ra c ji  T ew la p rz y  ul. J a ­
now sk ie j 14. Po u k o ń czo n e j lib ac ji, gdy 
w rócił do  dom u w s tan ic  n ieco  n ie trz e ­
źwym  spostrzeg ł, ze to w arzy szk i zab aw y  
sk ra d ły  z k ieszen i go tów kę w kw ocie  85 
zl. I.eszczyszyn  d o n ió s ł o tern po lic ji, 
k tó ra  w czo ra j p rz y are sz lo w n ta  te  to w a ­
rzyszk i zab aw y  w  o so b ach : M arji Osoliy, 
M arji Soleckiej i M arty  P n iu k  i o sa d iily  
je  w  a resz tach .

(—) L w ow ska służąca- B ro n isław a  
K atz, zam . Ż uliusk iego  '9., do n io sła  
w czora j p o lic ji, że pod czas n ieobecności 
dom ow ników , służąca K ry s ty n a  Bugi- 
szew ska  sk ra d ła  n a  je j szkodę  a i pó ł 
m e tra  w elw etu  czerw onego  i 3 m e try  p o ­
szew ki jed w ab n e j w art. 100 zl. i zbiegła 
w n iew iad o m y m  k ie ru n k u .

(— ) W czorajsze aresztow ania. Do a- 
rusztów  p o licy jn y ch  o d d an o  w czo ia j: 
P e jsa ch a  W eissb erg a  za  k ra d z ież  z a s ta ­
w y sto łow ej w arto śc i n a ra z ie  n iis fw ic r-  
d zo n ej, o ra z  S am uela  F n je rb e rg a , Jó ze fa  
Z ato rsk iego , M ichała  Iw an icza  i W lad. 
G rabsk iego  za  w łóczęgostw o.

Cyrk „Colosseum " Do L w ow a p rz y ­
by ł polski cy rk  sp o rto w y  „C olosseum ", 
w k tó ry m  o prócz  szeregu  c iek aw y ch  n u ­
m eró w  cy rk o w y ch , od b ęd zie  się W ielk i 
M iędzynarodow y T u rn ie j W atk  Z ap a śn i­
czych o m is trz o s t 'v o  P o lsk i z udziałem

W rocznicą śmierci 
ftiiarji Konopnickiej.

L w ów , 8. p aźd z ie rn ik a .
W  d. 8. Łm. p rz y p a d a  17-la rocznica  

śm ierci M arji K onopnickiej, D nia 7 bm,
w p rz ed d z ie ń  ro czn icy  odbyło  si.ę w sali 
K asy n a  i K ola lit. a r t. posiedzenie K o ­
m itetu  budow y pom nika Marji K onopni­
ckiej w obecności p rzy b y łe j z W arsz a ­
wy có rk i W ie lk ie j P oe tk i poi Laury Py- 
tliń sk iej. Po d łu ższe j d y sk u s ji u ch w alo ­
no  złożyć n a  g ro b ie  K on o p n ick ie j kw ia­
ty w rocznicę .śmierci i zo rg an izo w ać  w  
n a jb liż szy m  czasie  nabożeństw o żałobne  
za Jej duszę.

K o m ite t w raz  z ro d z in ą  śp K o n o p n i­
ck ie j czuw a nad należytem  otrzym a­
niem  grobu poetki. Akcja b u d o w y  p o ­
m n ik a ,, k tó ra  z p ow odu  sto su n k ó w  wo­
jen n y c h  i p o w o jen n y ch  n a tra f ia ła  na 
w ie lk ie  p rzeszk o d y  zostanie w znow ioną. 
W k ró tc e  n a s tą p i też  u z u p e łn ien ie  K om i­
te tu  B udow y P o m n ik a , poczem  p o d ję ta  
będzie  w da lszy m  ciągu  akcja sk ładko­
wa w celu  z eb ra n ia  p o trze b n y ch  n a  bu 
dow ę p o m n ik a  fu n d u szó w  d la  u p a m ię t­
n ien ia  zasług  zn ak o m ite j p isa rk i i o b y ­
w ate lk i, k tó re j p o stać  ta k  ścisłe  zw iąza ­
n a  je s t z naszem  m iastem .

P rezesem  K o m ite tu  B udow y P o m n ik a  
by ł śp. J a n  K asprow icz, a  w ieeprez. pn i 
T o m ick a , k tó ra  p rzen io s ła  się n a  sta ły  
p o b y t do  K rak o w a. W  n a jb liż szy m  w ięc 
czasie  będzie  m u sia ł n a s tą p ić  w ybór sta­
łego prezydjum .

Z eb ran e  n a  p o m n ik  fu n d u sze , z łożo­
ne p rzed  w o jn ą  w R a n k i  Gosp. K ia jc -  
w ego sk u tk iem  d e w alu ac ji zm a la ły  c a t-  
dzo zn aczn ie  i w y noszą  o b ecn ie  razem  
z fu n d u sz am i zeo ran era i po w o jn ie , z a ­
ledw ie oko ło  3 tys. zl

w szechśw iatow ej sław y  zagr am ezn y cn  
m is trzó w : H. K aw au a  — W ęgry, A
S te u rsa  —  B elgja, V. S to lcen w a 'd a  — 
Z agłębie  Saary , P e te r  D ebie i P . W fłlin - 
ga —  N iem cy, A. P ro iia sk i —  (.zeelm slo- 
w aeja , W illiam  T h o m so n a  — m u rzy n a  
sza in p io n a  W schocln .cd  In d ji, Jo h n  I \ s a  
w a (m urzyna) —  Afryka, N. P e te rso n a
  D an ja , H W itm a y e ra  - -  b in la n d ja ,
M. M iehelsona —  Ł otw a, S O rle n k o - >r- 
łow a —  U k ra in a , K P e ra lisa  —  A u strja  
Z p o lsk ich  zap aśn ik ó w  u d z ia ł ńioTą: 
L eon  P in cck i — P o zn ań , n u g u s ty n  B ry lla  
—  G órny  Ś ląsk , J a n  G órski — - ł ódź, .'Ó 
zef C u k ie rsk i — W arszaw a , M arjari W a- 
luszew ski —  Lw ów . C yrk to /b . j a  swe 
n a m io ty  n a  p lacu  M isjo n a rsk im  i roz  
poczn ie  p rz ed s ta w ien ia  dziś w  sobotę  
d n ia  8. bm .

— -o-------
„Rodzina Wojskowa" zaw iadam ia  ii- 

n iejszem , że dnia 15 pażdzier ka. br. w lo­
kalu  „Kola Polek przy  ul. Sokola Nr. 1, 
otw iera ku rsy  zaw odow e d la  członków  R o­
dziny W ojskowej. K ursy obejm ują k raw ie­
ctwo, b ietiźniarstw o, m odniarstw o i ro b >  
ty ręczne. O plata  m iesięczna z a  każdy 
dział w ynosi 5 zl.—  Wpi-sy n a  kursy 
przyjm uje „R odzina W ojskow a" w b iurze  
p rzy  ul. R om anow icza l l a .  III p- codzien­
nie od godziny 11— 13, tam że przy jm uje  
się w pisy  członkiń  „R odziny W ojskowej".

OSTRZEŻENIE!
W  h an d lu  pojaw iły  się  naślad o w n ic tw a  

św iec i św iatełek  grobow ych „M ilka", o-' 
strzegam  przeto przed zakupneną bezw arto­
ściow ych wyrobów , zarazem  zw racam  u- 
wagę, iż każda  św ieca „M ilka" pom ada wy 
c iśn ię ty  zn ak  ochronny , zaś każdy  karton  
lun paczka 1^2 kg. p os 'ada  e tyk ie tę  firm o­
w ą J. K. Górski, fab ry k a  św iec kość. i stoŁ  
„M ilka" Lwów, Szew czenki 1. 1. Teiefon 
15-84- 8385

 o------
KURS MODNYCH TAŃCÓW 

w  obecnym  sezonie rozpoczęty w szkoła 
CZESŁAWY BURŁACKIEJ - KULIGOW- 

SKIEJ.
W pisy  codziennie od godz- 6-—8 w ieczo­

rem  w  Stow. „G w iazda" F ran c iszk ań sk a  7.
8347-3

M ieszanka Bohm a zawiera kawę 
ziarnista.

i
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m  iii? nrp'] do M ii nsd n .
Delegacja Iow . Ochrony lokatorów u p. Komisarza brz&lecki go.

SPRAW A EKSMISJI I DELOŻOW AN. — O OBNIŻENIE PODATKU LOKATORSKIEGO. — MIEJSCA 
DLA PRZEDSTAW ICIELI LOKATORÓW W  URZĘDZIE ROZJEMCZYM.—STOSUNKI W  BARAKACH.

Lw ów , 8 p azaz iern ik a .
(jp )  W  zw iązku  z cdby  tą przed  

k ilku  d n iam i k o n feren c ją  delegacji 
Tow . ochrony  lokato rów  w  W o je ­
w ództw ie, u d a ła  się w  d n iu  w czo­
ra jszy m  delegacja  w yżej w y m ie ­
nionego T o w arzy stw a  rów nież do 
p. kom isarza  rząd u  Strzeleckiego, 
celem  p rzed staw ien ia  m u p iekących  
potrzeb  lokato rów  m  Lw ow a.

W  delegacji w zięli u a z ia ł prezes 
Tow . O chi. Lok. Sozański Jan oraz 
członkow ie W y d z ia łu  adw . dr. J. 
Kaufm ann, Juljusz Popiel i J. SIo- 
necki.

W  pierw sze j l in ji delegacja  do­
m ag ała  się od p. kom isarza , aby  
.wydał stosow ne zarządzen ia , by 
bezwarunkowo przed w ykonaniem  
eksm isji i rum acji postarano się w  
każdym  wypadku uprzednio o za­
bezpieczenie dla eksm itow anych i 
dclożowanych odpowiedniego po­
m ieszczenia.

D elegacja o zn a jm iła  p. k o m isa ­
rzow i, że po stu la t len p rzed staw io ­
no rów nież p. w ojew odzie, k tó ry  
p rzy rzek ł zw ołać d la  om ów .en ia  tej 
sp raw y  konferencję, do której za­
prosi p. prezesa sądu, dyrektora po­
licji i p kom isarza rządu.

W  dalszym  ciągu delegacja przed 
łożyła p. kom isarzow i prośbę, aby  
w ptyw y z podatku lokatorskiego zo­
stały skontrolowane, zaś nadwyżka  
zwrócona plalnikum . Zw rócono 
p rzy tem  uw agę p . kom isarza  na to, 
że w m yśl ustaw y , podatek ten od 
Nowego Roku pow inien być zn i­
żony.

D alej zw rócili delegaci uw agę p. 
kom isarza  na  niem ożliw e stosunki 
m ieszkaniow e, panujące w  bara­
kach na Pcrsenkówce, jakoteż w  
szkole im . Mikołaja Reja, gdzie de- 
lożow am

m ieszkają na korytarzach, 
zaś pokoje zastaw ione m eblam i, są 
zam knięte . O m aw iano  także fa ta lne  
stosunk i, p an u jące  w  barakach przy 
ul. Pijarów.

P. K om isarz  okazał żyw e za in te ­
resow anie  lą  sp raw ą  i p rzyrzek ł 
zbadać stosunki p an u jące  w b a ra ­
kach  lw ow skich.

W  szeregu dalszych  postu la tów  
przedstaw iono  życzenie, aby  przed­
staw iciele lokatorów m ieli należyte  
zastępstwo w  urzedzie rozjem czym  
przez pow ołanie zastępców lokato­
rów na asesorów, jakoteż na za­
stępcę przewodniczącego. P. K om i­
sarz  p rzy rzek ł w  tej m ierze p o sta ­
w ić odpow iednie w niosk i P rezy ­
den tow i sądu .

Delegacja zwróciła nadto uwagę p. 
Komisarza na przeciążenie podatko­
we kupców i  przemysłowców, prosząc 
o uchylenie projektu nowego obciąże­
n ia  tej klasy przez zamierzone wpro­
wadzenie podatku od szyldów i wy­
staw sklepowych

P. Komisarz, wysłuchawszy tej 
prośby zaznaczył, że odnośny projekt 
ma na celu

wspomożenie bndżetn gminnego, 
który wykazuje znaczne deńcyty. Z a­
żądał przeto od delegacji, aby obmy­
śliła inne sposoby wyrównania bu­
dżetu. Delegacja oświadczyła, że 
chcąc przyjść w pomoc gminie, Wy­
dział Towarzystwa lokatorów weź- 
nie tę sprawę pod rozwagę i tym

celu zwoła osobne posiedzenie, na 
którem zostaną uchwalone odpowied­
nie wnioski.

P. Komisarz przyjął na ogól dele­
gację bardzo życzliwie, przyrzekając 
rozpatrzyć wszystkie przedłożone po­
stulaty, a nadto obiecał przydzielić 
osobnego referenta w Magistracie dla 
spraw dełożi/wanych i  eksmitowa­
nych, 1 którego zadaniem będzie iść z 
pomocą dotkniętym eksmisją i wy­
jednywać odroczenia tychże, wzgl. sta 
rać się o pomieszczenie eksmitowa­
nych.

W sprawie spółdzielni „Lokator", 
która istnieje przy Tow. Ochr. lok. 
przyrzekł udzielić bezpłatnie lub po 
tanich cenach odsprzedać grunta miej 
skie pod budowę domów mieszkał 
nych.

W reszc:e delegacja przedstawiła p. 
Komisarzowi znaną sprawę deloźo- 
wania mieszkańców realności przy ul 
Objazdowej. Jak wiadomo, właściciel

tej realności postarawszy się o nakaz 
delożoM ania domu pod pozorem jego re 
konstrukcji, w kilka dni potem wyna­
jął mieszkania innym lokatorom. De­
legacja prosiła p. Komisarza, by wgląd 
nął w tę sprawę, celem wprowadze­
nia napowrót delożowanyeh do ich 
mieszkań, co umożliwi opróżnienie 
baraków, w których wyżej wymie­
nieni znaleźli schronienie, dla innych 
rodzin istotnie bezdomnych.

P Komisarz i w tej mierze posta­
nowił zarządzić zbadanie sprawy i 
wydanie odpowiednich postanowień.

Nakoniec poruszono sprawę Miej- 
slrego Komitetu budowy, w którym 
dotychczas lokatorzy nie mieii zastęp­
stwa. P. Komisarz oświadczył, że Ko­
mitet ten w najbliższym czasie będzie 
w myśl ustawy zreformowany i na­
powrót powołany do życia, a zrzesze­
nia lokatorskie znajdą w nich zwoje 
zastops wo.

Z  życia prow incji.

Kronika przemyska.
(Od naszego korespondenta.!

Przem yśl, w październ iku .
W ystępy lw ow skiego. Teatru W ielkiego.

W znow ione w ub. tygodniu p rzedstaw ie­
n ia  lwowskiego T eatru  W ielkiego cieszą 
się zaslużonem  pow odzeniem , grom adząc 
tłu m y  publiczności, zachw ycające się a r ­
ty s ty czn ą  grą zawodowego zespołu sceny 
lwowskiej. O statn io  w ystaw iono tu ,,C. k- 
em erytów " onaz „Don P asąu a le"  w ram ach  
w ielkom iejskiej k u ltu ry  tea tra lnej.

Zmiana na stanowisku komisarza rzą­
dowego kasy chorych. D otychczasow y ko­
m isarz  kasy  p. inż. B ohdan ŻulawsbrSl o- 
puszcza w na jb liższym  czasie to stan o w i­
sko, przenosząc się do Lwowa, gdzie zo- 
s la l zam ianow any  dyrek torem  Okręg. Zwfeł 
zku kas-.chorych, k tó ra  to posada nie była 
obsadzoną od śm ierci bp. K. N achera, tj. od 
r- 192J. P. inż. Ż uław ski położył około roz­

woju przem yskiej kasy  chorych znaczne 
zasługi, gdyż n a  czas jego n iespełna  jedno­
rocznego urzędow ania  przypada rozbudo 
w a leczn ic tw a am bulatoryjnego, u rucho­
m ien ie  apteki kasow ej, rem ont b u dynku  itp . 
Z aznaczyć zaś na leży , że rów nocześnie z 
urzędem  k o m isarza  kasowego w Przem y 
ślu  pełn ił inż. Ż uław ski także ooow iązk. 
dyrek tora  k rośn ieńsk iej kasy  chorych, k tó ­
ra m a rów nież jego iw órczej in ic jatyw ie  
w iele do zaw dzięczenia.

IŁnrs wotlny. Dzięki zbiorow ym  w y sił­
kom D. O. K. VJ„ oraz X, osobliw ie zaś 
dzięki in ic jatyw ie gen. W l. Sikorskiego zo­
stan ie  tu o tw arty  6. paźdz iern ika  br- Pro 
gram  kursu  dobrany bardzo s ta ran n ie , m a 
na  celu przygotow anie uczestników  do sku­
tecznej akcji ratunkow ej n a  w vpadek po­
wodzi.

Kronika źćJIrewska,
'.Od naszego korespondenia.)

Żółkiew, w październ iku .
rew ia io w y  Komitet n iesienia pomocy 

powodzianom, zaw iązany  tu pod przew o­
dnictw em  starosty  K rzyszkowskiego, ro z ­
w iną ł ożyw ioną dzia łalność . D zięki lej pra 
cy zebrano gotów ką 1500 zł., które przęsła 
no n a  ręce wojewódz. K om itetu d la pow o­
dzian i 3 w agony karto fli, zboża i odzie­
ży, z k tórych  2 wagony o-deszty już do Dro­
hobycza. W ojskow ość z całą  gotowością 
dostarczy ła  podwody do zw iezienia  ofiar. 
Z Pow iat. K om itetem  w spółpracow ały  dziel 
nie m iejski kom itety  w Żółkw i, M ostach 
w ielkich i Kulikowie.

Z życia  wojskowego. Dowódzca tufi?js£L 
fi p, s. k. p. podp. P y tlew ski przebyw a o- 
beem e n a  2 m ies. kursie  d la w yższych do­
wódców, a zastępstw o jego agend objął p. 
mjr. D rozdow ska Pp. rtm . Z rg m u n t Mie- 
szczankow ski i Bola P latonoff zostali p rz e ­

n iesien i do C entra ln  szkoły  jazdy  w G ru ­
dziądzu

Osobiste. D ługoletni naczeln ik  tu t. U- 
rzędu stacyjnego, in spek tor Eckhaus został 
przen iesiony  w s ta ły  stan  spoczynku, a  je­
go stanow isko objął p rzen iesiony  tutaj do­
tychczas. naczeln ik  stacji w Zadw órzu, p. 
Feliks Szwed.

W ybory do tut- Bady miejskiej zostały  
onegdoj przez W ojewództw o zatw ierdzone. 
D nia  8 hm . odbędzie się posiedzenie kon­
sty tucy jne  wzgl. w ybór b u rm is trza , zastęp  
cy i asesorów.

Z  życia samorząd, w ETosfach wielkich  
Onegdaj odbyły  się ponow ne w ybory do 
Rady gm innej w M ostach wielkich- Jak 
dochodzą słuchy, w niesiono znów  protest 
przeciw  sposobowi p rzeprow adzenia  tych 

'w yborów .

Jak rozkosznem zwierzątkiem
jest anakonda?

DOKTOR, KTÓRY POłBADA W SPANIAŁĄ KOLEKCJĘ GADÓW. - -  L LUBIĘ  
NICĄ JEGO JEST I-METROWA W SPANIAŁA ANAKONDA.

B erlin , w p aźd z ie rn ik u .
(H) N ie lada  o ry g in a łem  je s t łM -iirsh i 

d o k to r  Franciszek W erai-r, k tó ry  n ic  
u z n a je  zw ie rzą t dom ow ych  w po: taci 
psów  i k o tów , lecz woli 

węże!
P o s ia d a  on  w sw rm  w sp au ia łem  p o ­

m ieszk an iu  k o lek c ję  n a jro z m a itszy c h  
w ęży i żm ij. W o b sze rn y ch  -!n \vn iari''ch  
a  o szk lo n y ch  sk rz y n iac h  w iodą te  m iłe 
s tw o rz o n k a  w ygodny  żyw ot.

O zdobą  te j n iezw y k łe j ko lek c ji jest 
p o lu d n io w o -am ery k au .,k a  

an a k o n d a ,
p o sia d a jąc a  sk ro m n ą  d ługość  o z trrccb  
m ety/iw  i o b d a rzo n a  o d p o w ied n ią  siłą 
m u sk u la rn ą . J e s t  o n a  tak  o sw ojona , iż 
pozw ala  się ob n o sić  sw em u p a n u  po po-
Koja.

Dr. W e rn e r  u trzy m u je , iż w ęże i żm i­
je  są to

b aid zo  poczciwe stw orzenia,

k tó re  n ik o m u  n ie  w y rz ą d z a ją  k rzyw dy ,
0 ile n ie  są do  tego  zm uszone  głodem .

U m iło w an ia  do  tych  gadów  n a b ra ł 
W e rn e r  w krajach tropikalnych, gdzie 
spędził Jat p iętnaście  n a  s tu d ja c h  n a u k o ­
w ych.

W e rn e r  w ygłosił n ied aw n o  odczyt, w 
k tó ry m  p rzed  liczn ie  z e b ra n ą  p o b  ieżn o ­
ścią o p o w ied zia ł bardzo c iekaw e sz« >e- 
góły o życiu  i p sy ch o lo g ji sw oich p u p i­
lów . ,

O dczyt zakończy! sło w am i: Aby p a ń ­
stw u  n ao czn ie  o k azać, ja k  p oczriw ein i 
s tw o rzen iam i ,ą  m oi w y ch ow ankow ie, 
chciałem  w ziąć  ze sobą  m o ją  ulubien icę, 
anakondę. Ale św iadom ość , iż zw łaszcza 
p an ie  p o s ia d a ją  co do  w ężów  io z m a d e  
u p a rte

przesądy,
sk ło n iło  m n ie  do z an iec h a n ia  le j m yśli. 
Ale o ile p ań stw o  m n ie  do tego upow aż­
nią, m ogę jeszcze b iąc  n ap raw ie , M ie­
szk am  n ied a lek o  i...

W  sali roz leg ły  się łak energiczne
1 gw ałtow ne protesty , iż u p rz e jm y  p re le ­
gen t n ie  m ógł o k azać  a u d y to r  jo m, ja k  
sym patyczną istotką je s t  cz te ro m e tro w a , 
p o łu d n io w o -am ery k a ń sk a  an ak o n d a .

Choroba morska
zmusiła uciekających przestępców 

do kapitulacji.
Paryż w październiku.

Dwaj przestępcy, skazani na kil­
kuletnie przymusowe roboty na w y­
spie Belte - isłe  (Francja) zdołali zao ­
patrzyć się w łódź żaglową i wypły­
nęli na pełne morze, kierując się ku 
brzegom Anglji. Ucieczkę ich spo­
strzeżono i wysłano pogoń.

W  odległości ośmiu m i l  morskich 
od wyspy dopędzono uciekających, 
którzy wywiesili białą płachtę na 
znak kapitulacji. Leżeli bezwładnie 
na dnie łodzi, nie mogąc ruszyć ani 
ręką, ani nogą. Do stanu tegu d-opro- 
wadzda ich choroba morski

Ze sportu.
-----------------------

iirw aw y m ecz  
w W ołom inie.

Przerażony sędzia uciekł z boiska,
Lwów, 8. października. 

W Woluminie rozgrywał się wczo­
raj mecz towarzyski między drużyna­
mi Huragan i Poc sk.

W pewne; chwili powstafo niepo­
rozumienie na tle decyzji sędziego o 
rzucie spornym. Spór stał się tak oży­

wiony, iż gracze połamali ogrodzenie 
boiska i  rozpoczęli bójkę na kije. Śla­
dem piłkarzy poszła publiczność. Dwa
wrogie obozy starły się ze sobą z ni- 
zwykłą zaciętością. Sędzia przerażo­
ny na widok owoców swego zarzą­
dzenia, zbiegł z boiska. Dopiero wie­
czorne ciemności położyły kres awan­
turom.

GARBARNIA —  6 PUŁK LOTNICZY.
Lwów, 8. październ ika.

W  niedzielę, o godz. 11 prz-edpoł. odbę­
dą się na  boisku 19 pp. (C ytadela), zaw o­
dy o w ejście do Państw ow ej Ligi m iędzy 
m istrzem  krakow skiej Ligi okręgowej G ar­
b a rn ią  a  m istrzem  lwow skiej Ligi Okręgo­
wej 6 pułkiem  lo tn iczym . Sędziuje w yzna­
czony przez PKS p. por. Szyba.

Z arząd  Państw ow ej Ligi P iłk i Nożnej 
uchw alił pokryć w ielkie deficyty, zw iąza­
ne z p rzeprow adzeniem  m istrzostw  m ię- 
dzyokręgowych.

W  m ie jsc e ,k p t, B raniew skiego, k tóry  
z pow odu służbowego przen iesien ia  zrezy- 
gncv a) z funkcji członka Z arządu  tu te jsze­
go K. S. Z arząd  K. S. dokooptow ał p. inż. 
L. D udryka.
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K ącik  radiowy, i
PROGRAM AUDYCJI DADJOWYCH.

Sobota, 8. października 1927. 
W arszawa (i 111) Kraków (422) 18-15 

Koncer* d la  m łodzieży. 19-15 R ozm aito­
ści 20.30 Koncert w ieczorny. 22.30 Muz. 
taneczna  z hotelu  .,Bristol".

Poznań 17.75 K oncert z „W ielkopolan- 
k i“. 20.30 „Skow ronek" operetka L ehara.
22.30 D ancing z w in. „P ala is R oyal". 

W rocław  (322) 20.4^0 W esoły  kw artet.
22.45 D ancing. Królewiec (329) 21.10 W ie 
czór p ieśn i. 22.00 D ancing. Biatizlawa  
(300) t.9.30 „Ż ydów ka" opera H alevy‘e-go 
Praga (34S) 19.00 „H rab in a  M arica", ope 
re tk a  K alm ana. Londyn (361) 21.30 Kon­
cert sym foniczny . 23.30 D ancing. Lipsk 
(365) 20.15 M u z\k a  operowa. 22.15 Radjo- 
kabaret. Stuttgart (379) 20.15 M uzyka 
kam eralna . Tuluza (392>* 20.45 Koncert 
ork. Hamburg (3040 20.00 R ozm aitości. 
22.00 K oncert ork iestr. Frankfurt (428)
21.30 D ancing.Brno (441) 21.00 Kobcert 
ork. Oslo (461) 22.15 D ancing. ijp.ngen- 
berg U68) 20.15 W esoły w ieczór. 22.15 
D ancin . Barlin (483) 20.30 Rozm aitości.
22.30 Muz. taneczna. Daventry (491) 
19.4o L ekka m uzyka. 21.05 D ancing. 23.15 

Kom ert R ittn e ra . 21.50 Jazzband- Mo- 
nacnjam  (535) 20.00 „Jag erb lu t"  sz tuka 
R auchbergera . 22.15 D ancing. Zurych 
(588) 20.45 W esoły wieczór.

" aaaffliiar-

GIEŁDY.
G IE Ł D A  LWOWSKA.

L w ó w , 7. p aźd z ie rn ik a .
Na ta ig u  a k cy jn y m  u sp o so b ien ie  r e ­

zerw o w an e  i n a s tró j  w y czek u jący , a  to 
i  uw agi n a  b ra k  k o n k re tn y c h  w iad o m o ­
ści o w y n ik u  lo k o w a ń  w sp raw ie  p o ­
życzki.

T ra n sa k c je  sk ro m n e  p rzy  k u rsa ch  
coko lw iek  słabszych

W  z ao fia ro w an iu : Pczct 5. — , Siersza 
gó rn . 6.35.

T endencja n iejednolita.

OL/oty w akciacb.
Lw ów , 7. p aźd z ie rn ik a .

C h o ao ro w  163, C hybie  5.00, Gazy 
Wsch. 27.60, T esp  23, Z ie len iew ski 20 25.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów , 7. p a źd z ie rn ik a .

Na G iełdzie ira n sa k ć je  w z ie m n ia ­
k ach , tudzież  eg zek u ty w n a  sp rzed aż  f a ­
soli b ia łe j k ró tk ie j .

S y tu a c ja  n ao g ó ł nez zm iany .
C eny u trz y m u ją  poz iom ie  do

fychczasow ych  n o to w ań .
T en d en cja  u trzy m an a , u sposob ien ie  

spok o jn e .

KŁRSA ZBOŻOWE GIEŁDY ZBOŻOWEJ 
I TOW AROW EJ W E LW OW IE.

Lwów, 8. październ ika.
Pszenic.- k ra j.  d w o rsk a  px 1927 770- 

780 gi 4P 50—49.50, P szen ica  k ra j.  zb ió r 
ex 1927 740- -750 gr. 46.00— *7.00, Żyto 
m ało p o lsk ie  ex  1927 690—670 gr. 37.25—
38.25, Jęczm ień  m ało p o lsk i b row . 680 gr
39.50— 11.50, Jęczm ień  m ałop . p rzem . 610 
— 650 gr. 37.25— 38.25, Jęczm ień  m ałon . 
nast. 600—610 gr. 34.50— 55.50, O w ies m a 
ło p o lsk i ex 1927 440 gr. 3 1 .0 0 - 32 00, 
K u k u ru d z a  ru m . 31.50—32.50, Z iem n ia ­
k i p rzem y sło w e  6.00- 6.50, J a s o la  b ia ­
ła  15.00— 55.00, F a so la  kol. 53.50— 55.50, 
G roch % V ik to ria  72.00—82 00, G roch 
p o ln y  45.00—55.00, B obik  34.50— 36.50 
S iano  słodk ie  k r. p ra s . 7.50— 8.50, S łom a 
I rat 4.25— 4.75, H reczk a  37.50— 38.50, Len 
60.00—63.00, R zepak  ozim y 60.50 —62.o0, 
G rysik  k u k . 52.00- -53.00, M ąka k u k . 34.75 
-35.75, O trąb  ży tn i n e tto  bez w o rk a  21.25 
—21.75, O tręb y  pszen n e  n e tto  l.ez w or- 
k_ 20.00--20.60. K asza h re cz an a  76 00— 
78.00, K asza ja g la n a  69.59—Tl 50, K a­
sza jęc zm ien n a  58.00 —62.00, P io so  k r a ­
jo w e  35.50— 36.50, K on iczyna  czerw ona 
k ra jn w a  n a tu r .  300.00- -330.00, M ak n ie  
b iesk i 115.00— 115 00, siw y 90 0 0 -  ! lO.OO 
W o rk i ju to w e  w yr. S irad o m  W a rta  1.70 
— 1.80, W ork i u ży w an e  d o b re  ca sz tu k ę
1.50— 1.60.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa. 7. p a źd z ie rn ik a . [Teł. G. 

P.) B an k  D y sk o n to w y  i 33, B ank H and lo  
w y 123, B ank  Po lsk i 148, B ank  Zw. Sp. 
Znr. 87 D ąbi ow a  73, C zersk  1.07, C /ęstn - 
c.ice 3.05, W arsz . c u k ie r 5.00, W ęgiel
97.50, N obel 46. C egielski 44. F itz n e r  6, 
L ilp o p  R au  32.25, M odrzeiów  8.90, O stio - 
w icc 91, P a ro w o zy  54.50, P o c isk  2.75, 
R u d zk i 57,'‘ S ta rach o w ice  67, Z ieleniew  
sk . 20, Z aw iercie  36, Ż y ra rd ó w  17.75, 
B o rkow sk i 3.25, S p iry tu s 26.
* W arszaw a, 7. października. (TeJ. G

Zycie gospodarcze.

M y  nzrKt iftUencjl na I M
komunikacji nawietrznej w Posce

Lwów, 8 październ ika. 
z  m iesiąca n a  m iesiąc n a  n aszych  szla 

kach pow ietrznych  wzrasta zarówno Iren- 
wencja pasażerska, jak  tow arow a i poczto­
wa tak, że sam oloty kursują  z pełnem  ob­
ciążeniem . N a tu ra ln y  to objaw , gdyż 100 
procentow e bezpieczeństw o i w ysoka regu­
larność, z jak ą  obsługiw ana jest nasza  
sieć kom unikacji pow ietrznej m usi przy­
sparzać coraz więcej zwolenników temu  
idealnemu nowoczesnem u środkowi loko­
mocji, jakim jest samolot,

IV ubiegłym  m iesiącu  sam oloty, kursu 
jące na  lin jach: W arszaw a—Kraków, W ar­
szaw a'—Lwów, W arszaw a— Łódź, W arsza ­
w a— G dańsk, Kraków—-Lwów i Kraków— 
W iedeń w 4!0-ciu  lo tach , przebiegając dro­
gę 124.829 kim  p rzew iozły  1032 pasaże ­
rów, 32-350 kg tow arów  i  2.357 kg poczty. 
W porów naniu  z mieś- sierpn iem  br. ilość* 
tow arów  w zrosła o 10 proc., poczty zaś —  
o przeszło 30 proc. W zrost ten  przypisać

n a leży  okoliczności, iż n a  czas Targów 
W schodnich  podjęto podw ójny ruch  n a  li- 
n ji W arszaw a— Lwów i nrucnomiono pro­
wizorycznie linię Łodz— Lw iw

W  bieżącym  m iesiącu ruch  n a  w szyst 
kich lin jach  u trzy m an y  jest n ad a l wedle 
letniego rozkładu, a  sam oloty kursują z 
pełną stuprocentową regularnością, m iejsca 
aaś rezerw ow ane są n a  k ilka  dn i naprzód. 

 a-----
ŚW IADECTW A POCHODZF.MA 

DLA TURCJI.
Lwów, 8. październ ika. 

R ząd turecki podał do w iadom ośic 
w szystk ich  poselstw , iż  o d d n ia  1 w rz e ­
śn ia  br. ukzgłędniać będzie p rzy  im porcie 
do Turcji tylko tak ie  św iadectw a pochodze­
nia, które w izow ane będą  przez p rzed sta ­
w icie lstw a względnie ko n su la ty  tureckie 
w danym  kraju. K onsu lat turecki w Polsce 
znajduje się w  W arszaw ie, pl. D ąbrow skie 
go fi.

P.) D o la ry  St. Z j., .3 S9, I to la p P ja  35.-.50, 
L o n d y n  43.42, N Jo rk  8.61, P a ry ż  37.1)4, 
P ra g a  26.44, S zw a jca rja  172.02,' W iedeń
125.90, W iochy  4.8.78, 5 p roc. pożyczka  
ko n w ers. 62, p o życzka  k o le j, konw ers.
58.50, p o ży czk a  ko lej. 1J2 50, pożyczka 
d o la ro w a  85,50, d o la ró w k a  62.25, 8 p rcc . 
lia ty  zast. B an k u  Gos;). K ra j 92, S pro", 
oblig . k o m u n . B an k u  Gosp. K ra j. 92.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Z u ry ch , 7 p a źd z ie rn ik a . /Tel. G. P.l 

P a ry ż  20.35 i pól, L o n d y n  25.24 5;8, N. 
Jo rk  5.18.60, B elg ja  72.24, W focliy 25.35, 
H iszp an ja  90.37 i pól, H o la ń d ja  207.97 i 
pól, B erlin  123.58 i pa), W ied eń  73.20, 
S z to k h o lm  139.60, Oslo 136.70, K op en ­
h ag a  138.95, Sof ja  3.75, j P ra g a  15.37 i pó l 
W arszaw a  58.00, B udapeukt 90.7-5, Ruike 
gród  9.13, A teny 6.87 i pól, K o n s ta n ty n o ­
po l 2.79 i pól, B u k a resz t 3.21, HV sing- 
fo rs  13.07.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń , 7. p aźd z ie rn ik a , f le t .  G. P.) 

A m ste rd am  283.70, B elgrad  12.45 7/8, 
B erlin  168.62, B ru k se la  93.52, B u d ap esz t 
123.75, B u k a resz t i .40 i trz y  czw arte , Ko 
p e n h ag a  189.52, L o n d y n  31.44 i pól, M a­
d ry t 123.40, M ed jo tan  28 69, N. Jo rk
707.35, O rlo 186.45, P a ry ż  2 7 . 5 ,  P ra g a  
20.95 7/8. Sof ja  5.09 5/8, S ztokholm
190.35, W arsz a w a  79.30, Z urych  ISjf-ftl, 
A m ery k ań sk ie  701.90, N iem ieckie 168.35, 
F ra n c u sk ie  27.72, W ło sk ie 1 38 C7, Ju g o ­
sło w iań sk ie  12.41, C zeskie 20 92 i pół, 
W ęg iersk ie  123.71, S zw a jca rsk ie  136 16, 
R e n ta  m a jo w a  0.69. R en ta  lu to w a  0.775, 
R e n ta  k o ro n o w a  0.67, D u n a j S A dria
83.50, B an k v ere in  30.20, R o d eu k red il
125.90, K re d ita n s ta lt  69.75, A ng tobank
6.25, H ip o teczn y  0.82, K om pas 0.98, Ł an  
d e rb a n k  21.10, M erkury  30.03, K olej pó ł­
n o c n a  1190, Żivnosti.!asKa 107, A ustr. kol. 
pań stw . 32.05, K olej p o łu d n . 13.50, Gole­
szów  69.25, C em ent 50.50, .Alpiny 47 i 5, 
K ru p p  24.0 i , Poldi i lu t te  135, R iina
158.50, Skoda 230, S ilesia  0 2S, Z ieleniew  
ski 16.70, Apollo 183, F a n to  8.75, K a rp a ­
ty  29, G alic ja  91.75, N a fta  !0.S0.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L ondyn, 7. p a źd z ie rn ik a . (Fel. G. P )  

N. J o rk  186 25/32, H o lań d ja  12.13 7/8, 
F ra n c ja  124.02, B e lg ja  34.94 i trz y  rz w a r  
to, W ło ch y  89.12, N iem cy 20 42 i ćw ierć, 
S z w a jca rja  25.24 i p .ił, H iszp an ja  27 94, 
D a n ja  18.17, Szw ecia  18.08, N orw egja
18.47, H e ls in g lo rs  193 10, P ra g a  161.18, 
W iedeń  34.51, W arsz a w a  43.50.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 7. p aźd z ie rn ik a . Cl pl. G P.) 

.o n d y n  124.02, N. lo rk  25.47, B elg ja  355 
H isz p a n ja  443 W łuchy  !39.50, S zw ajca ­
r ja  491.25, D a n ja  682.50, H o lan d ia

021.50, N o rw eg ja  671 25, S zw ecja  C85.75 
P ra g a  75.50, R u rn u n ja  15.90, N iem cy 607 
W ied eń  359.

OBROTY PRYWATNE.
Tendencja, zwyżkowa. Obrót średni.

Lwów, 8. października. 
WALDTY Dolary ameryk. 8'-92" —

do 8 92 ' 0  dolary kanad. 8 89 50 
do 8.90 50 korony czeskie 0 . 7 6 —
do 0.26 50 szylingi austr. 1. 5 —
do 1 . 26—  leji 0.05-50 do 0X5*75 
franki francuskie 0.34 50 de 0.35 — 
franki szwajcarskie 1.71*50 da 1 .72‘5o

funty szterliugi —  do 45.80
Czerwicrice sowieckie za jeden 30 30  
do 3120.

7.L0T0. 20 koron 36.50*— do 
ć 7 0 4* —- 20 franków 34.50*—  oo 
34 8)*— 20 marek n. 42 4")*— do 
4 2 S0 — 10 rubli ros. 46.50*— do
4 7 0 0  —

SREBRO. Korona austr. ° .66  — 
do 0.66 5 0  5 kor. austr. - 4 0  — do 
3,50*— floren aush*. I 70 — do 
1 75*—  ruble ros. 2.70 — do 2.80  
koniejkt za rubet 1/ 5 — do 1 40 —

Dnc nędzy. N apraw dę złotem u i nigdy 
n iezaw odzącem u sercu  Czytelników  n a ­
szych polecam y wdowę pc pow ażnym  
rzem ieśln iku lwowskim , m atkę legionisty i 
obrońcy Lwowa, k tóry  zm arł z odniesio­
nych ran  — znajdu jącą  się obecniB w obli 
czu śm ierci głodowej. N ieszczęśliw a sta- 
ruszka jest nad to  ciężką kaleką tak, że z u ­
pełnie na jdrobniejszej naw et kw oty nie 
jest w m ożności zapracow ać. D atki przyj 
m uje A dm inistracja  d la „M atki obrońcy 
Lwowa".

Schorowaną staruszkę, niezdolną zu- 
pełnie do pracy, wdow ę po m uzykańcie 
T eatru  W ielkiego, polecam y łaskaw ym  
względom naszych  C zytelników . Składki 
pod A. F przy jm uje  A dm inistracja, która 
również n a  żądanie u iz ie ń  adresu  szcze­
gółowego.

OGŁOSZENIArNAUKA I W X C H O 9.' A A  i .U 
10 groszy za wyraz.

K ORESPONDENCJA  
12 groszy za wyraz*

STENOGRAFII w yucza listow nie, najdo­
skonalej: In s ty tu t S tenograficzny, W ar­
szaw a, K rucza 26. Ż ądajcie prospektów .

8297-x

ZGUBIONO, ZNALEZIONO. J  
10 groszy za wyraz. B

ZNALEZIONO dowód osobisty  i  weksle 
n a  240 zł. n a  im ię  Ja m n a  R ysiaków na, 
do od eb ran ia  Legjonów 21 w  kiosku 
H ellera. 8391

WPANI DRZEWIECKA. Nie m ając  zam ia ­
ru  m ącić Jej spokoju i przyszłego szczę­
ścia n iepew nością  mego losu, zaręczam , 
że będę żyć. Gdy się  pom yliłem  i słow a i 
te w yw ołu ją  tvlkn lekcew ażąco-ironicz- 
n y  Jej uśm iech , to proszę p rzy jąć  moje 
c ierp ien ie, które już m iałem  zam iar z 
siebie zrzucić, jako m ożliw y dla m nie, 
o sta tn i dar mego niepopraw nego dzieciń­
stw a i na iw nej lecz m im o w szystko n ie 
zachw ianej w P an ią  w iary , i z łożyć go 
m iędzy bezw artościow e dla Niej ru p ie ­
cie. Cz. B ukow ski. 8378

KAWA1 Twoje lakoniczne s  listy  nie są  
d la m nie  lekarstw em . Proszę Cię p rze­
stań  w ten  sposób pisać K iedy się  zo­
baczy m y ?  Czy jestes zdrów ? Pozdra­
w iam . 8398

W O LNE POSADY  
10 groszy za wyra* I

POSZUKUJE się p rzyk-aw acza  n a  kraw ie­
ctwo m ęskie, reflektu je się  tylko n a  
p ierw szorzędne siły , zg łoszenia z odoi- 
sam i św iadectw  do A dm inistracji pod 
„Przekraw acz". 8264-S

POSZUKUJE się steno typ istk i do w iększe­
go b iu ra  przem ysłu  drzewnego. W arunek  
stenografja  i biegle p isan ie  n a  m aszynie  
w języku niem ieckim . Ż yciorys oraz 
w arunk i n a leży  podać pod „K arpaty" do 
A dm inistracji. 8350-3

SPRZEDAWCA - A kw izytor, p o żądany  in ­
żyn ier, kato lik , m iody, ru ch liw y  i spry- 

■ tny , dobry korespondent n a  odpow ie­
dzialne stanow isko po trzebny . Szczegó­
łowe oferty  „W ęgiel" do A dm inisŁacji.

8361-2

s PO SADY POSZUK IW AN A.
3 grosze za wyraz.

BIURO NIEMCZA NOWSKIEJ, Lwów, 
plac Akademicki 3, Telefon 13-61, pole­
ca n a u cz y c ie k i, nauczycie li, F rancuski, 
N iem ki, p ielęgn iark i, irob lanki, k lucz­
nico, gospodynie, szm erów , m aszy n i­
stów, ogrodników, woźniców, b iuralt- 
stow, sluzbę restau racy jn ą , hotelow ą 
sklepow ą, fo lw arczną, agronomów, le ­
śników . 8323-3

BUFETOWIEC specialista , s iła  p ierw szo­
rzędna, korzennik , w ystaw ow iec zm ien i 
posadę n a  skrom nych  w arunkach , Brze- 
żany , Hotel Europejski d la J. J. 8358-2

POSADĘ suofei. zawodowego obejm ę n a ­
tych m iast na bardzo p rzy stęp n y ch  wa 
ru nkach , m ożliw ie w  lepszych sferach  
we Lwowie. Pow ażne referesncje. O ferty 
dc Admm. pod „O ncer W  P .“ 8377-2

BUCHALTER i ka lku la to r p rzem ysłow y, 
w szechstronnie  dośw iadczony, spioro 
in ic ja tyw y  i  przedsiębiorczości w y­
kształcen ie  więcej n iż  średnie, zas.ęp- 
ca dyrektora, bezw zględnie zau fan ia  
godny, zm ień , posadę ze  w zględów  ro ­
dzinnych . K aucja h ipo teczna  do -łuOO 
dolarów  W aru n k i niew ygórow ane. W y 
m ia n a  zdań  pożądana. Zgłoszenia.: Mi­
chał Szym kuw icz, Lwów, H ausnera  
U  A. 8389-3

f i
M IESZK ANIA, SK LEPY. 

1C groszy za wyraz. I
POSZUKUJĘ pokoju z k u ch n ią  w  śród­

m ieściu  od 1. listopada. Z głoszenia w  
A dm inistracji „G azety  P o ran n e j"  pod 
„Poszukujący". 8329-3

STUDENT lub stu d en tk a  zan jdą um ieszcze­
nie w ykw in tne cem rum  Pod „Cale u- 
trzy m an ie". 8362r KUPNO I SP R Z E D A Ł  

12 groszy za wyra*.

SYPIALNIE, Jadaln ie, Salony, oraz n a j­
rozm aitsze  m eble solidne poleca Miej­
ska W ystaw a, Lwów, plac H alicki 10, 
w podw órzu. 8241-5

FORTEPIANY, p ian in a  n a  różne ceny. 
Sprzedaje używ ane, kupuje, m ien ia: 
Hanak, ul. Piłsudskiego 21, I. piętro. 
Uwaga n a  firm ę. 7946 10

KUPIĘ w illę o dwóch m ieszkan iach  3 po­
kojow ych ew en tua ln ie  o 1 m ieszkaniu  
6— 7 pokoi. Okolica obojętDa. Zgłosze­
nia do A dm inistracji „F. D." 7942-3

mmi Kołdry, Koce, 
Materace/ 

Pierzyny, Poduszki P0|Bc; na),ani8,
K. SKIBlRSHI LU/OUi, K O P b M ik a  4

Tylko naprzecie Szkowrona.

SPRZEDAM now ą łazienkę, Piłsudskiego 
27, I p. praw e drzw i. 8384-2

TRZJT DYNAMA sprzedam . 120 am p. 110 
vo lt; 21 am p . 110 vo łt; 13 am p. 110 
volt z rozdzieln icam i kom pletne w n a j­
lepszym  stanie. Ę tópacki, Boi y sk w , 
P ańska 8386-2
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F U T R A m ę s k ie  i d a m s k ie
w wielkim wybaree HOROWITZ i Ska u i. IC r a k o w s k a  4 ,

L w c w ,
Magistrat Król. Stoi. miasta Lwows -  Wydział i.
L. PR. 7356 27. Lwów, dnia 7. Daździernika 1927.

K o n k u r s .
Zarząd m iasta Lwowa ogłasza niniejszem kon­

kurs na posady 3 lekarzy i 20 hygienistek przy 
miejskich szkołach powszechnych od 1. listopada 1927. 

Kandydaci i kandydatki, prócz ku alifikacji 
zawodowych winni się wykazać świadectwami z kur 

!sów odbytych w zakresie hygieny szkolnej wzglę­
dnie dowodami, że pracowali w zakresie hygieny 
szkolnej. 

Posada lekarza z płacą 300 zł., hygienistki 
z piacą 160 zł. miesięcznie będzie nadana k o n ta k ­
towo. 

Udokumentowane podania należy wnosić w ter­
minie do 23. października 1927 r. do I. W ydziału 
M agistratu we Lwowie. 

KOMISARZ RZĄDU 
pełu ący obowiązki Prezydenta Miasta.

8 ' r z p i e c k i  w. r.

P IE C E
żelazne

szamotowe

lienMiier
Legionów 37. 

p  * |

b m
PCRfiB5E3

TO ZN K  DO NIESIENIA . 
10 groszy za wyraz. I

UNIEWAŻNIAM kartę  zw oln ien ia  na  n a ­
zwisko A ndrzej Muc, urodzony 1890 w 

Szpiklosach, w y daną  przez PKU Złoczów.
8296-2

UNIEWAŻNIAM książeczkę w ojskow ą na 
nazw isko Georga Fedyka z Belzca, w y ­
daną przez PKU Złoczów. 8296-2

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj­
skow ą, w ystaw ioną przez PKU w Nisku 
n a  im ię L en iard  Andrzej ur. 1903 z Brzy 
skej woli. 3295-3

SMACZNE obiady na m aśle  po 2 zl. do 
m enażek. Zgłoszenie od 5 p aźd ziern ika  
ul. L istopada 28, p a rte r n a  le\i o. 8094-4-

NA BATY n a  prow incję bez poręczenia: 
ŁÓŻKA m osiężne z d ruc ianym i m a te ra ­
cam i od 200 zł. DZIECINNE m osiężne 
125 zl. poleca w ytw órn ia  ZAKS, Ł ycza­
kow ska 132 obok ostatniego p rzy stan k u  
tram w ajow ego. 8029-6

TIRMA WITTELS, Rutow skiego 7, udziela  
na  bielskie m ate rja ły  suk ienne, płótna, 

jedw abie k redy tu  do dziesięciu m iesię­
cy przy  cenach ściśle gotówkowych.

7865^13

CZTEROLAMFOWE ap ara ty  radjow e gwa 
rau tow anie  czysto odbierające od zl. 
450. Żądać now ych ilus-trowanych cen­
ników  z dz ia łu  fotografii i rad io techn i­
ki. „KIXOFOT“, Lwów, 3. M aja 11 a-

7S32.-15

YALE zatirzaski bezp ieczeństw a, kasetk i 
w ertheim hw skie, poleica Re-ntschner,
Legjonó^y 3.7. 7660-10

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe
skórne, neurastenię seksnalną leczy spe­
cjalista Dr. Frisch, W atowa 11. 6700

ZGUBIONY dowód osobisty  Marcelego A- 
lek sandra  Gielecińskiego serja  A. Nr.
954232 Nr. dowodu 629 L. 11492'25,
w ystaw iony' przez pow iat Ł ańcu t, u n ie ­
w ażniam  z dniem  17 w rześn ia  1927.

8357-2

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskow ą na 
nazw isko Józef Feller w y daną  przez 
PKU L w ów -m iasto. 8363

OSTRZEGAM, że za  długi zaciągane przez 
żonę Em ilję jakotóż zobow iązania  nie 
odpow iadam  i lakowe pokryw ać n ie b ę ­
dę. R udolf W nuk, S tryj. 8366

POŻYCZKI z h ipo tecznem  zabezpiecze­
n iem  n a  pierw szorzędnej realności we 
Lwowie w w ysokości 2—3 tysięcy 
am cr. dolarów  poszukuję do 16. listo ­
pada. Zgłoszenia w  b iurze  ogłoszeń 
Jacobiego, Lwów, ul. Ziinonowiczo. 14, 
pod „R en tow na pożyczka", 8388-2

Poważna instytucja bankowa przyjm*e

rutynowane sity biurowe
Oferty z „curriculum  viłae“ i referencjam i należy składać 

w Administracji pod „KORZYSTNE WARUNKU.

Nr. 1517/27

L I C Y T A C J A .
W Państw owem  Stadzie Ogiei ów w Sądowej Wiszni zostaną 

sprzedane w drodze przetargu publicznego w dniu 14. paździer­
nika 1927 r. o godzinie 10-tej 3 w ybrakow ane o iery Nr. ks. g ł. 

592. ET — pełnej Krwi angielskiej po Ekstaz od ALLA I., 
la t 16. 

184. MERSUUH — półkrwi arabskiej po M ersuch od Amu- 
rath , la t 20. 

221. MArSTOSO — rasy  lipicarisKiej po M aestoso II. od 
Nr. 359. Maestoso, rat 24. 

Kierownik S tada:
<nz. Tadeusz Fsipow icz m. p.

NA RATY KANAPKI do rozk ład an ia  50 
zł„ foteliki do ro zk ład an ia  45 z ł„  OTO­
MANY 50 zł M aterace z m orskiej traw y 
35 zł., wtosien.ne 80 zł. poleca ZAKS, 
Ł yczakow ska 132, obok ostatn iego p rzy ­
stanku  tram wajow ego- 8028-6

NIEZWYKŁY ATAK NA UPARTEGO OEERŻYSTF-.

(H) O berżysta Jo h an n  W allisch , zam ie -szk a ly  w m ieścin ie  Bergen, w pobliżu 
m ia s ta  Kassel, zm usił w  tych  dn iach  ta m te jsz ą  policję do form alnego a taku  g ran a­
tam i ręcznem i. W allisch  pozostaw ał w w ie lk ie j n iep rzy jaźn i z kom endantem  m ie j­
scowego posterunku  żandarm erii, n iejak im  M enzlem. O berżysta  p rzy siąg ł iż jego 
wróg nie przekroczy nigdy progu jego gospody. D ow iedział się  o lem  M enzel i po­
stanow ił złożyć tak n iepożądaną  w izy tę  oberżyście. Z naleźli się jednak życzliw i, 
k tó rzy  uprzedzili o tem  W allischa. Ten, w idząc zbliżającego się do gospody kom en­
d an ta , zam k n ął w szystk ie drzw i. Gdy M enzel począł się do drzw i dobijać, gospodarz 
zagroził m u strza łam i rew olw erow em i. I rzeczyw iście groźbę sw oją spełn ił. Lekko 
zran iony , lecz doprow adzony do w ściek łości kom endant p rzypuścił przy  pomocy 
sw oich podw ładnych is tn y  atak  do oberży , zam ienionej n a  tw ierdzę. W szczęła  się 
regularna, w alka, uw ieńczona  zw ycięstw em  żandarm ów - Obie s trony  zosta ły  później 
za  u dzia ł w  tym  w span ia łym  boju sk a z an e  n a  k ilka  m iesięcy  ciężkiego w ięzienia.

POSZUKUJĘ dztorżaw y folw arku w pobli­
żu m iasta  powiatow ego od 60— 150 m or­
gów, od zaraz  lub od wiosny —  najohęt 
niej w prost od w łaściciela. Ł askaw e zgło­
szen ia  d la J. P. z lis tam i u  W P an a  Ma- 
lam ca Z im na W oda koło Lwowa. 8367

MEBLE wszelkiego rodzaju  n a  długoter­
m inow e sp ła ty  sprzedaje i w ypożycza 
firm a Jakób Czysz, ul. Rutow skiego 7, 
(naprzeciw  katedry). R ok założen ia  
1894. 7873-10

M a s z y n y  M ł y ń s k i 3
WALCE, KASFRY, KAMIENIE, IAGIEL- 
NIFI, TRYJERY, TURBINY MOTORY 
ROPNE DIESLE, GAZOWE, TRANSMISJE 
Pa SY, GURTY, GAZĘ, SIATKĘ, POMPY, 
PRASY DO DACHÓWEK, OLEJARNIO, 

poleca na spłaty

P I L O T u
33

LWÓW. nl. BATOREGO i ,  Teł. 1-7?
_________________________  -7505-15

l  i. *4 *
'dyna istidalą- 
anltdołctgałe- 
i marka stria- 

ows, adewo-
nłona zupałiu 
n i  ic z ifi+da STTiik'\

Cen” • rprzedaiy 
detajll- noj za 
tuzta Nr. 1203

- “ S, U  z ■ VK 6-40.

r la Reklamy

iyOFOl DeziUD iby
i 5 P ŁY T  90 zł.

G ^ A M C F C N Y  w alizk ow e, szafkow e, 
tu oow e k ieszonkow a N A  S P Ł A T Y  O d  

5  Zl. tygodn iow o lub m iesięczn ie  
sprzedaje

„SYRENA KAŹMIERZOM 13.
P ły ty  gram. w e  w ie lk im  w yborze po 

cenach  fabrycznych.

PRZETARG.
6. Okr. Szef. Bud ogłasza p rzetarg  na 

budow ę garnizonow ych m agaz. amunic. 
w K ołom yji.

T erm in w noszen ia  ofert d n ia  12. p aź ­
dz iern ika  br. godzina 12-sta. Do ofert n a ­
leży dołączyć pośw iadczenie złożenia 
p rzepisanego wa Ijum  Szczegółowa w a­
ru n k i o trzym ać m ożna w 6. Okr. Szef. 
Bud. Lwów, ul. W ałow a 16, III. p., po­
kój 74- 8325-2

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz  1 - szp a lto w y  m ilim e tio w y  

fszer. 30 mm.) og łoszen ia  zw ykłe  za  te k ­
stem  12 gr., za w iersz 1 - szpa lt, m ilim e­
tro w y  (szer. 60 mm.) n a d es łan e  35 gr., 
za w iersz  1 - szpalt, m ilim e tro w y  (szer. 
60 mm.) po k ro n ice  40 gr., za w iersz  
1 - szpa lt, m ilim e tro w y  (szer. CO mm.) w 
tekście  (k ro n ik a , re p e r tu a r , dz ia ł e k o n o ­

m iczny  itd.) 50 gr., za  w iersz  l - szpalt, 
m ilim e tro w y  (szer. 60 mm.) rę  a r ty k u ła c h  
100 gr., za  w iersz 1 - szpalt, m ilim e tro w y  
(szer. 60 min.) n a  p ierw sze j stro n ie  60 gr., 
d ro b n e  o g łoszen ia  za  słow o 10 gr., d ro b ­
ne  o g ło szen ia  k u p n o  i sprzedaż, za  słow o 
10 gr., d ro b n e  o g łoszen ia  m atry m o n ia ln e , 
k o re sp o n d en c je  12 gr., p ry w a tn e  za  s ło ­
wo 12 gr., d !a  p o trze b u ją c y ch  p ra cy  łu b

p o sad y  3 gr., c a ła  s tro n a  og łoszen iow a 
285 zł., pó ł s tro n y  og łoszen iow ej 150 zł., 
ca ła  s tro n a  tek s to w a  480 zł., c a ła  s tro n a  
pod n ag łó w k iem  (1-sza) 570 zł. O głosze­
n ia  zam ie jsco w e  30 p roc. d ro zsze  —  Za 
og łoszen ia  w m ie jscu  zas irzaao n em , og ło ­
szen ia  o sobno  sto jąc e  i bez n u m e ru  d o li­
czam y 25 p roc . O d p ow iedzia lności za  te r ­
m in o w y  d ru k  n ie  p rzy jm u jem y . P o rta ,

p rzek azó w  n ie  b o n ifik u je m y . — Uwaga: 
K olum ny  og łoszen iow e są podzie lone  na 
8 łam ó w  (szpalt), tek s to w e  n a  i  lam y  
(szpalty).

PRENUMERATA m iesięcznie:
Z dostaw ą na m iejsca lub  

przesyłką pocztow ą . . . .  zł. 5.30
iłez d o s t a w y  z). 4,80
Za g r a n i c ą  *1. 7.00

Z drukarni Spółki W yaaw aiczcj: GRODKI I SFÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, w e L w ow ie.

/

Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


